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hudoircy m Kole.
Trudno jest miarkować temperamenty i tę ­

pić dawne przyzwyczajenia. Tak musi sobie po­
wiedzieć prasa konserwatywna po kilkumiesię- 
canem pożyciu z ludowcami. Zdawało się, zwła­
szcza w okresie ostatnich wyborów, że ostrze o- 
pozycji p. Stapińskiego stępijo się o 20 man­
datów sejmowych zdobytych bez walki i trądu 
i że rozpocznie się era idyllicznego, zgodnego 
pożycia „małych" i „wielkich" rolników na tle 
wspólności interesów agrarnych... Horyzont po­
lityczny zapowiadał się pogodnie, niespodzie­
wanie gładko przeszła nominacja Namiestnika, 
pod którego skrzydłami opiekuńczemi owo en- 
tente cordiale miało się szczęśliwie rozwijać.

Ale w ostatnich czasach coś się stanowczo 
zepsuło w tym przykładnym stosunku. Ludow­
cy przypomnieli sobie minione dni tryumfów 
wiecowych i sukoesów agitatorskich, zbieranych 
w pełnej temperamentu i zaciętości walce z ‘‘kli­
ką obszarników". „Wspólność interesów" prze­
padła, a raczej utonęła... w wódce. O wódkę 
oowiem pokłóuiły się oba obozy. P. Stapiński 
nie mógł zrozumieć, na jakiej podstawie na.eżą 
się obszarnikom — producentom spirytusu bo- 
nifikacje gorzelniane od rządu. Oto ustęp z -e- 
go mowy wygłoszonej w Kole polskiem w rej 
spr&wm

, Jesteśmy stanowczo przeciwni bonifikacjom 
gorzelnianym, bo jeżeli chłop, płacąc wyższe po­
darki i ciężary, musi na małym kawaiku pola 
wyżywić liczną rodzinę, a nikt mu za to ża­
dnej premji n e  płaci, to skąd racja, aby wła­
ścicielowi obszaru dworskiego płacić premję w 
postaci bonifikac-ji. Jeżeli obszarnicy nie mogą 
wyjśó na gospodarstwie, to n i e c h  o d d a ­
d z ą  c h ł o p o m  p o l s k i m  i r a s k : m  w 
t a n i ą  d z i e r ż a w ę  d w o r y ,  a chłopi ty­
le d a d z ą ,  a b y  r o d z i n a  d w o r s k a  mo-  
gł a s k r o m n i e  w y ż y ć .  Inna jest przy- 
ćzyna upadku dworów: bo ich właściciele żyją 
nad stan i pilnują polityki, a gospodarzyć im 
się nie chce i nie umieją":

Takiej propozycji jeszcze nikt nie postawił 
„obszarnikom" w Kole. P. Stapiński łaskawie 
obiecał im za t a n i e wydzierżawienie gruntów 
t k r o m n e  czynsze, by mogli jakoś „wyżyć". 
A dyagnoza przyczyn upadku dworów, posta­
wiona przez p. 8t., a streszczająca się w ży­
ciu nad stan, rozpolitykowaniu, próżniactwie i 
niedołęztw e obszarników, — spaść musiała jak 
grom na „sojuszników" z prawicy...

A jednak W tej lapidarnej charakterystyce 
p. Stapińskrego tkwi wiele prawdy... Konserwa­
tyści z oburzeniem oczywiście odparli podobne 
zarzuty, a p. B i l i ń s k i  nazwał odebranie bo- 
nifikacji gorzelniom w y w ł a s z c z e n i e m  
g o r s z e m  n i ż  p r u s k i e .  Nawet wtedy, 
gdyby owe bonifikacje zamiast do kieszeni go- 
rzelników, weszły do budżetu krajowego...

Poseł B o j k o  tak charakteryzuje w,.Przy­
jacielu ludu" stosunki ludowcowo-konserwa- 
tywne:

„Konserwatyści nie mogą nam zapomnieć, 
żeśmy ich władzę złamali — no i tego, że 
p r z e z  z r ę c z n y  k o m p r o m i s  p r z y

w y b o r a o h  s e j m o w y  c,h, spora paczusia 
l u d o w c ó w  weszła do sejmu. Parę tygodni 
pocieszali się niebożęta konserwatyści, że p o- 
t r a f i ą  n a s  u s i d l a ć  całkiem na swe kopy­
to pod hasłem zgody wielkich i małych rolni­
ków, i że cel nasz i dążenie do rządów ludo­
wych zawiesimy galanto na kołeczku, a będzie­
my tak tańcować, jak oni zagrają. Gdy się je­
dnakże pokazało, że my s w e g o  p r o g r a m u  
i w Kole pelskiem nie z a p o m n i e l i  i musie­
liśmy żądać sprawiedliwego rozdziału subwen­
cji rolniczych, a prezentów „wielkim rolnikom" 
w postaci milionowych bonifikacji dawać nie 
myśleliśmy, aleśmy cncieli zabrać je do budżetu 
krajowego, zrzedla mina „wielkim rolnikom" i 
zaraz nuże nam psioczyć - szczerzyć ząbki do 
znienawidzonych przedtem wszeehpolaków, któ­
rzy za cenę awansu dla kilku swych macherów 
gotowi do spółki z każdym".

Okazuje się więc, że ludowcy swego pro­
gramu nie „zawiesili galanto na kołeczku", a 
sojusz wyborczy z konserwatystami był tylko 
zwykłym podstępem wojennym. Biedni konser­
watyści!!

„Przyjaciel ludu" wogole okazuje nieco za­
pału wojenurgo w ostatnich czasach. Głównym 
wrogiem, w którego godzi, jest p. Battaglia 0- 
to co pisze poseł Olszewski o swym koledze 
klubowym, którego nazywa „o b e r b 1 a g i e- 
re m  w s z e c h p o l s k i  m“:

„Przy obradach nad wnioskiem nagłym „o 
zakazie używania białego fosforu przy fabrykacji 
zapałek" p. Battaglja wygłosił mowę mini- 
sterjalną, broniącą z jednej strony fabrykantów, 
a doradzającą z drugiej strony rządowi, by zmo­
nopolizował sprzedaż zapałek, tj. by rząd wziął 
dla siebie wyłącznie jak tytoń sprzedaż zapa­
łek, i odrazu wskazał ile milionów może na tern 
zarobić, sprzedając zapałki po 5 hal. za pudeł­
ko. (!) P. Battaglia więc, by mógł zwrócić na 
siebie uwagę rządu, że jako kandydat na mini­
stra ma ud wagę sięgnąć do kieszeni swoich wy­
borców, by napełnić nowym podatkiem kasę rzą­
dową, nie wahał się swojej spekulacyjnej mowy 
podszyć pod życzenia całego Koła polskiego".

P. OliZewski okaże zaprawdę wiele odwagi, 
jeżeli po napisaniu takiej oceny działalności po­
sła Battaglii będzie siedział w jednym lokalu 
klubowym obok skrytykowanego kolegi. P. Ba­
ttaglia bowiem jest mężem ciężkiej ręki i twar­
dej pięści...

Poza wycieczkami przeciw wszechpolakom 
nie zawiera „Przyjaciel" wiele materjału pole­
micznego. Pp. Korytowski i Bobrzyński otrzy­
mali nawet pochwałę! Zato poseł Ptaś (nar.-dem.) 
otrzymał sporą dozę wymyślań, ponieważ miał 
się wyrazić, że „jedyną przyjemnością chłopa 
jest kieliszek wódki". „Budajeś Ptaśiu był się 
muchą udławił" — odpowiada mu na to jakiś 
p. Krzemyk, „Za te słowa powinni cię wyborcy 
ukoronować wianuszkiem z cielęcego ogona, a 
zydzi, szlachta i mieszozanie złotą koroną".

W końcu zaznaczyć trzeba, że „Przyjaciel 
ludu" znacznie silniej niż dawniej zwraca, uwa­
gę na sprawy żydowskie i piętnuje coraz częś­
ciej oszustwa i przewrotność żydów. Objaw cha 
rahterystycąijy, ze inicjatywa w tym względzie 
wychodzi od włościan'korespondentów.

Ecba zjazdu w Pradze.
Bankiet u a wyśpi? Zofince. ^  ^

O wspaniałym bankiecie na wyspie Zofmue 
korespondent warszawskiego „Słowa" podaje kil­
ka ciekawych epizodów.

„Szereg pięknych mów — pisze korespon­
dent — dał tej uczcie znaczenie ideuwe i ma­
nifestacyjne. Kramarz krzyknął z głębi piersi:

— Niema tak wielkiego narodu, któryby się 
mógł czuć dośó mocnym i bezpiecznym bez ży­
czliwości innych narodów!

Polscy mówcy poutrzymaii honor krasomów- 
stwa naszego, nie zawsze świetnie błyszczący w 
czasie zjazdu. P. Chyliński opisał różnicę losu. 
Polaków w Austryi, w Rosji i w Niemczech:

— Czy dlatego, że nam prawa ludzkie, na­
rodowe i kultur alne w Austryi przyznano — za­
wołał — państwo to ucierp ało w czemkolwiek? 
Czy monarcha może być‘z nas niezadowolnym? 
Czy interesy ogólne państwowe nie mają w nas 
oparcia? Nie! nie! Przeciwnie!

Rosjanom poważnym ta mowa bardzo się 
podobała

Mowa Makłakowa uczyniła głębokie wraże­
nie. W gorących i natchnionych słowach potę­
pił on wszelk. ucisk narodowości iwv. A zwra­
cając się do swoich rodaków, zawołał z patosem:

— Pamiętajcie, panowie, że są słowa, któ­
re obowiązują!

Kiedy Makłakow wypowiedział te słowa, hr. 
Bobrinskij podniecony i wzruszony, podniegł za­
raz do grupki reakcjonistów rosyjskich, w któ­
rej stali, między innymi, prof. Filewicz i p. 
Korablew.

— „Wy słyszali etc, gaspada (czy słysze­
liście to panowie?) — zapytał.

Potwierdzili mu:
— „Da! da!" (Tak)
— „I wy pryznajotie, czto eto prawda? (I 

przyznajecie, że to prawda?)
Potwierdzili mu znowu:
— „Da, kanieczno."
Wyciągnął szeroką dłoń swoją do nich:
— „Tak dajtie mnie na eto waszu ruku!
Podali mu wszyscy.

0 „soH$ł“ w Królestwie jolsKiem.
Na i e dnem z posiedzeń plenarnych Zjazdu 

poruszona również była sprawa rozwiązanego 
„Sokoła" w Królestwie Polskiem. Referował ją 
p. Baliński, który spokojnie, wpierw po polsku, 
a potem po rosyjsku, oświadczył, iż sokolstwo 
służy do rozwoju ciała i żadnych celów wro­
gich przeciwko nikomu niema. Opowiedział na* 
stępnie o świeżym zjeźdź ie w Pabjanicach nia- 
tylko sokołów, ale i strzelców niemieckich i o 
zakreślonej na olbrzymie skalę organizacji nie­
mieckiego sokolstwa. „A my Polacy — zakoń­
czył p.  Baliński — praw do niczego podohne- 

»go nie mamy".
W odpowiedzi na przemówienie p. Baliń­

skiego zabrał głos hr. Bobnnskij, który w krót­
kich słowach wyraził życzeniu, „aby w podo­
bnych sprawach słowiańscy posłowie parlamen­
tów wspólnie walczyli z takim stanem rzeczy".
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Kr. Bobriustyj o WlelKopolsce.
Z wielu przemówień, wygłoszonych nazjeź- 

dzie przez delegatów rosyjskich zasługuje na 
dosłowne przytoczenie krótka mowa hr. Bo- 
brińskiego, poświęcona Wielkopolsce. „Pano­
wie — powiedział hr. Bobriński na jednym z 
bankietów — przed 10 dniami, wybierając zwy­
kłą drogę z Petersburga do Berlina i Pragi, wi­
działem, że pociąg z Toiunia do Poznania jo­
dzie w nocy; wtedy się namyśliłem, żeby poje­
chać innym pociągiem, ponieważ nie mogłem w 
nocy jechać przez tę świętą ziemię, gdzie wła­
śnie teraz prowadzi się gwałtowny, Cichy i za­
wzięty bój o sprawę słowiańską. Przy drodze z 
Torunia do Poznania, stałem z głową odkrytą i 
nie spuściłem oczu z dobrze uprawnych pól, o- 
blanych łzami słowiańskiemi, a serce moje biło 
gwałtowniej i silniej. Wzywam was bracia, by­
ście wszyscy wstali za dowód, ze dla Poznań­
skiego biło nie tylko moje serce, ale serce ca­
łej Słowiańszczyzny".

M la r a c ja  ptnow sifiegi.
W poniedziałkowym numerze w artykule 

Wstępnym podalimy treść oświadczenia polskie­
go, jakie złożył imieniem Polaków p. Dmowski 
w dniu ostatnim zjazdu, w odpowiedzi na de­
klarację rosyjską. Porieważ treść ta była po­
daną na podstawie źródeł telegraiiczrych nie­
zbyt dokładnie, zamieszczamy obecnie to o- 
świadczenie dosłownie. Brzmi ono jak następuje:

„Naród polski, podzielony pomiędzy trzy 
państwa, w każdem z nich pracuje nad naro­
dowym, kulturalnym swym rozwojem, oraz wal­
czy o zdobycie warunków dla pełni tego roz­
woju, nie kierując cej walki p rzeciwko państwu, 
jako takiemu, ale tylko przeciw systemowi po­
litycznemu, który nasz rozwój tamuje. W pań­
stw ,e austryackiem, gdzie posiadamy pomyślne 
warunki narodowego życa i gdzie nasz patryo- 
tyzm polski nie spotyka prześladowania, Polacy 
stanęli na równi z innymi ludami, jako obywa­
tele tego państwa swobodni, dbali o jego po­
myślność, rozwój i potęgę zewnętrzną. I w pań­
stwie rosyjskiem, gdz.e wytężamy wszystkie si­
ły, by osiągnąć warunki narodowego rozwoju, 
naród nasz sto, na gruncie przynależności do te­
go państwa i uznania ogóln j-państwowych po­
trzeb, żywiąc głębokie przekonanie, że Rosja od­
nowiona, oparta na prawie i uznająca prawa in­
nych narodów, w szczególności zaś polskiego, 
oprze na tych prawach swoją siłę i będzie pań­
stwem potrzebnem nietylko narodowi rosyjskie­
mu, ale i polskiemu i całej ludzkości. Ten po­
stęp Rosyi jest głównym warunkiem pomyślne­
go rozwoju całej sprawy słowiańskiej".

82) JAN OKWIETKO.

P R Z E D  B U R Z ą .
Rozpętana fala tłumu zatrzymała się w 

biegu przed niewidzialną zaporą. Mrowie roz­
biegło się na wszystkie strony. Kto mógł, u- 
ciekał w jeszcze otwartą bramę Ujazdowskie­
go parku. Próżno stróże ogrodowi, spełniając 
otrzymane z góry polecenie, starali się zamknąć 
tębremę. Tłum teraz, zagrożony widocznie nowem 
niebezpieczeństwem, ściśnięty może ze stron 
obu, rozrywał tamy, jak woda wezbrana na 
wiosnę. Sztachety parku uwieńczyły się w je­
dnej chwili setkami wspinających się po nich prze 
mykającychsię, przełażących łub przeskakują­
cych łobuzów. Hałas rósł i rwetes nie do o- 
pisania.

I nagle w oczach Borowskich zaroiło się od 
pieszych policjantów i konnych żandarmów. 
Policjanci ogarniali bezładny tłum. popychając 
go brutalnie nie wiadomo gdzie i niewiadomo 
poco. Żandarmi wjeżdżali w środek, tratując 
końmi i płazując z góry pałaszami w poch­
wach. Wszystko to się stało w jednej chwili i 
cie można było zrozumieć ani skąd, ani dla­
czego tak się dzieje, a nie inaczej, i za co ci 
ludzie są bici i tratowani, i kto wydawał rozka­
zy. Nad tą sceną barbarzyństwa, rozlegał się 
barbarzyński gwizd andrusów, rozdrażniając 
moskali i odbierając resztę zimnej krwi zasko- 
czonym nawałą spacerowiczom.

Tymczasem jednak część publiczności, 
przerwawszy łańcuch policji, rzuciła się do u- 
cieczki w ulicę Szopena. W jedno mgnienie 
zaroiła się pusta dotychczas ulica. Na przodzie 
cwałowali andrusy, za nimi w nieładzie po chc 
dnikach lub środkiem ulicy, jak kto trafił, bie­
gła publiczność poważna, aż odbiegłszy o kil­
kadziesiąt kroków, zwalniali kroku, czując się

Czantofóra w ebK  Zjazdu.
. Czarnogóra, zaproszone do współudziału w 

zjeździe praskim, nie przysłała delegatów, je­
dynie minister Tomanicz nadesłał pismo, uspra- 
wiedliw'ające, dlaczego Czarnogóra nie może te­
raz wysłać swoich delegatów na zjazd. Ponieważ 
pismo to zwracało się j  rzeciw Serbii, zanie­
chano jego odczytania na zjeździe. Odnośny u- 
stęp brzmiał następująco: „Pozdrawiam kongres 
i życzę mu, aby praca jego wydala pomyślne 
rezultaty. Proszę nieobecność naszą usprawie­
dliwić stosunkami, wśród których ży;'omy. Nie 
udał się na szczęście szatański plan, który chciał 
zniszczyć centrum wolności na Bałkanach. Nie- 
be7pieo7eństwa tego, dzięki Bogu, uniknęliśmy. 
Dziś atoli jesteśmy celem najpodlejszyCh ata­
ków. Jako bracia zapraszamy was, abyście tu 
przybyli jako sędziuw-e i wykryli zdrajców so­
lidarności słowiańskie], szkodników, na niekorzyść 
pokoju i na szkodę dobrej sławy Czarnogóry.

„Jfaroitoi i j ; t y “  o wynikach Zjazdu.
„Narodni Listy" bardzo optymistycznie o- j 

Ceniając wyniki zjazdu, zdają sobie jednak spra­
wę, że nie może on przenieść narazić praktycz­
n y ^  korzyści narodowi polskiemu.

„Oświadczenie delegatów rosyjskich — pi­
sze organ czeski — nie da Polakom języka 
polskiego w urzędach autonomicznych i pań­
stwowych, ani polskiego języka wykładowego, 
ponieważ delegaci rosyjscy nie mają w ręku 
władzy wykonawczej; ale są oni członkami pań­
stwowej rady rosyjskiej, posłami do dumy, na­
leżą do wielkich stronnictw politycznych i tam 
dzialaó będą w duchu Polakom przychylnym; dla 
tego oświadczenia ich posiadają wagę poli- j 
tyczną". j

„Brzydty Kraltfw". i
Pod tym tytułem przed kilku dniami 

ukazała się broszura p. F. Chwaliboga, po 
ruszająca tak bardzo obecnie aktualną sprawę 
coraz dalej postępującego zeszpecania Kra­
kowa przez burzenie pięknych zabytków prze­
szłości i wznoszenie na ich miejscu ordynar­
nej tandety. Podajemy z niej kilka ustępów.

„Odzywam się, — pisze p. Chwalibóg, — 
jako pierwszy z brzegu przechodzień, 'jako 
cząstka naszego tłumu.

Nie jednego zdziwi ta śmiałość, ale zdaje 
mi się niesłusznie. Bo póki ogół ludzi nie zacz­
nie odczuwać piękna i brzydoty, póki nie zacz­
nie go żywo obchodzić każdy koncert barw

po za niebezpieczeństwem, a jeduostki odważ­
niejsze przystawały nawet i oglądały się ku 
Alejom, ciekawe cudzego nieszczęścia, rade na­
sycić się widokiem okrucieństwa wrogów, któ­
re choć odczuwane na własnej skórze, podsy­
cało jednak rycerską chęć zemsty.

Od Alei pluton żandarmów.konnych zamy­
kał ulicę. Młody, elegancki oficerek na pię­
knym półkrwi ogierze, w mundurze bez zarzu ­
tu, w srebnych nowiutkich epoletach, ze sta­
rannie podkręconym wąsikiem i czarnymi Iśni- 
cymi z pod czapki, napomadowanymi włosami 
zgrabnie osadziwszy konia, wydawał rozkazy.

Borowscy nie mogli dosłyszeć, co rozkazy­
wał, ale sam jego widok dodawał otuchy. Ten 
elegancik przecie musiał mieć coś w rodzaju 
ludzkich uczuć i nie mógł pczwolić na znęca­
nie się nad niewinną publicznością.

Pod komendę wodza pluton sformował się 
frontem do ulicy Szopena, zajmując nietylko 
jej środek, ale i chodniki. Jeszczejedna ko­
menda i żandarmi wydobyli pałasze z pochew.. 
Jeszcze jedna...

Zygmunt nerwowo złapał ojca za ramię.
— Co to znaczy?...
Stary hrabia patrzył w milczeniu, blady, 

ściśnięty w jednym nerwowym skurczu, który 
go złapał za gardło, wstrzymywał pulsa, i wier­
cił, jakby śrubą żelazną w skroniach. On, star 
szy, wiedział, co znaczą podobne sceny. On 
pamiętał minione lata i krwawe moskiewskie 
hulanki.

Tymczasem pluton na ostatnią komendę 
puścił się kulrcgalopem na uciekającą publicz­
ność. Ludzi płazowali bez litości na prawo i 
na lewo, nie rozróżniając kogo biją. Kobiety i 
dzieci otrzymywały nawet razy silniejsze, bo 
były bezbronne; Jeden z żandarmów rozwście­
czony poślizgnięciem konia na zbyt równych 
płytaclh trotoaru, rozmachnął się z całej siły 
nad głową dwunastoletniej dziewczynki. Dzie-

i kształtów i każda ich kakofonia, sztuka pla­
styczna we wszystkich swoich postaciach po­
zostanie czem jest dzisiaj: umową co do pew­
nych form, reguł i praktyk u twórców, zabaw­
ką możnych i abrakadaurą dla reszty społe­
czeństw?.

Dawny Kraków ginie.... Niema prawie ty­
godnia, w którymby niezgrabna ręka odnowi­
ciela lub przedsiębiorcy budowlanego, nie star­
ła z sędziwych murów naszego miasta, paty­
ny wieków. Jeżeli dzieło niszczenia pójdzie na 
dal w tern samem tempie, za lat kilkanaście 
poważny gród zamieni się w banalr ą, kramar­
ską osadę....

Z „dawnego Krakowa11 pozostał dziś tylkc 
zamek na Wawelu, kilkanaście kościołów, bra 
ma Florjańska, barbakan, biblioteka Jagielloń­
ska, ulica Kanonicza — najpiękniejsza z ulic 
krakowskich — i kilkadziesiąt kamienic, poroz­
rzucanych w śródmieściu, z których co roku 
parę ubywa.

„Czas wszystko zmiecie" — to prawda, ale 
bynajmniej nie racja- aby burzycielską oracę 
stuleci przyspieszać. Niestety „miłośnicy histo 
rji i zabytków Krakowa" są słabsi od miłośni­
ków renty gruntowej i czynszu... Temu przy­
pisać należy rozmaite demolacye i adaptacye. 
które tak wygląd Krakowa w ostatnich latach 
zmodernizowały.

Kraków jest, a przynajmniej przez długi 
czas był zdany, na łaskę budowniczych i maj­
strów murarskich, którzy absolutnie niezdolni 
do własnej artystycznej konc epcji, naśladował’ 
niewolniczo obce wzory. Utarło się zdanie, że 
modele wiedeńskich „Formensehatzów" stoso­
wano żywcem w Krakowie. Być może, ale tyl­
ko chyba plany domów podmiejskich. W sa­
mym Wiedniu budują bez porównania gusto­
wniej, trwalej i staranniej niż w Krakowie.

„Nowa rudera" — oto nazwa, która najle­
piej określa rodzaj gmachów, jaki przeważa w 
tegoczesnem, krakowskiem budownictw ie. Zi lam 
domy postawione przed rokiem, z kt órych tynk. 
kawałkami odpada, a drzwi i okna już się nie 
domykają- Ca a dzielnica tak zwana „Łapińs­
kiego", obejmująca ulicę Radziwiłłowską, Pań­
ską i Niecałą, należy do wyżej wymienionego 
typu. Podobnie ulice: Dietla, Lubicz, Długa, Ka 
rmelicka w znacznej części. Topolowa, Krowo­
derska, prawie cała Batorego, ale dajmy po­
kój wyliczaniu, bo trzebaby bez mała wszyst­
kie place i ulice wymienić.

Wolę jednak te rudery, od wielu trwałych 
a szpetnvch budynków. Pocieszam się myślą, 
że rudery rozsypią się w gruzy, a monumen­
talne gmachy, jak: pocztowy, bezecny gmach 
starostwa, ciężka Akademia sztuk pięknych.

cko ne zdążyło uciekać; podniosło ku zasłonie 
obie ręce do góry i z obu rąk bluznęła krowr 
zalewając twarz i oczy, lepiąc się na włosach. 
Drugi kat ścigał zapamiętale biegnącego przed 
nim i gwiżdżącego zuchwale nad uchem.andrn- 
sa. Już dziesięć razów przecięło daremnie po­
wietrze; malec uwijał się, jak piskorz, prześli­
zgiwał się pod końskiemi nogami, zjawiał się. 
to z prawej to z lewej strony, a jego przera 
źliwy gwizdek, jak brzęczenie natrętnej muchy 
ruzjuszal ścig; jącego.

I nagle chłopak się poślizgnąć upadł na 
czworaka, ale zwinny i nie tracąc przytomno­
ści zrywał się już do ucieczki, kiedy mu 
wściekły pałasz zawisł nad karkiem. Żandarm 
przestał się starać o uderzanie płazem, zama­
chnął się z całych sił; mały zuchwalec byłby 
przypłacił życiem swoje wybryki gdyby nie po­
moc nieoczekiwana, która mu sprdła ze strony 
wstrzymując gorączkę zbira.

Z pomocą dążył Opolski. Zagarnięty ra­
zem z Andzią i Czajką przez formujące si£ 
sieci policji, wracał, jak inni, ulicą Szopena; 
Kiedy jednak zobaczył, że żandarmi tratują i 
prazują ludzi, przestał się cofać i podążył na­
przeciwko nawale, w nadzieji, że się na cc- 
przyda. Za całą broń miał w ręku pręt żela­
zny, który nosił zamiast laski na wszelKi wy­
padek. Teraz zdążył na czas, aby tym prętem 
odbić cięcie: broń żandarma z brzękiem ośliz­
gnęła się po żelazie, a jej właściciel całą s\vO- 
ją furję zwrócił na przybysza.’;

— Ach! Ty! miatieznik!—Jatiehia!..
Ale niedokończył zdania. Opolski prędkim 

ruchem nerwowej ręki ściągnął go prętem pc 
ramieniu i pałasz wypadł, a ODolały zadarm wy­
krzyknął tylko:

— Prokliatyj! —

i ó : ' (Ciąg dalszy nastąpi-); ’ ! -J
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miejsko i rządowe budynki szkolne, Kasa o- 
szczędności "miejska i ohydna Akademia han­
dlowa mogą trwać długie lata.

Architekci krakowscy— pomijam chwale­
bne wyjątki — większą szkodę wyrządzili mia 
stu, niż Szwedzi za czasów .Tana Kazimierza. 
Szwedzi tylko burzyli, architekci stawiają 
Ten „twórczy wandalizm11 — jeżeli wolno tak 
się wyrazić — gorszym mi się widzi od bar­
barzyńskiego pustoszenia, bo nie tylko niszczy 
dawne, piękniejsze wzory, ale równocześnie 
narzuca swoje bezecne pomysły, zmusza do 
patrzenia na nie, oswaja z potwornością i brzy 
dotą całe pokolenia.

A teraz porzućmy ogólne uwagi i wskaż­
my palcem budowle, które nas najwięcej ra­
żą i te, w których dupatrzyliśmy się niepo­
ślednich zalet albo choć tylko śladów dobrego 
smaku.

Zacznijmy od „chwały Krakowa“, od nowe­
go teatru przy ulicy Szpitalnej. Wiem, że 
gmach ten ma swoich wielbicieli. Ja do nich 
nie należę. Komplementa p. Garnier dla p. Za­
wieyskiego mogą we mnie tylko utrwalić mnie­
manie, że twórca opery paryskiej należał do 
ludzi uprzejmych, ale nie są w stanie zatrzeć 
wrażenia, jakie zawsze odnoszę, patrząc na 
ten — nie mogę powiedzieć budynek, ale — 
zJepek różnych przystawek i przymurówek.

Gmach Izby handlowej uważam za bardzo 
wadliwy. Widziany od wylotu ulicy Sławkow­
skiej, wygląda jak odłupany od całości. Przy- 
sadkowata wieża, przystrojona u szczytu w me­
talową, ażurową bańkę, dziwi się swojej kua- 
fmrze i swojej pasorzytniczej egzystencji. — 
Wstawki z brudno-kauarkowej cegły, wypadły 
u efortunnie; a cegła na całej powierzchni mu- 
ru jest bardzo nierównej barwy i blada. Gmach 
Izby handlowej wygląda, jak dotknięty choro­
bą skórną. Prawie naprzeciwko Izby handlo­
wej, zauważyłem prywatny, wcale ładny domek, 
którego nie szpeci ani wstrętny „bosaż“, ani 
b.nalna sztukaterja. Dom ten jest prawie cał­
kiem gładki, proporcjonalny i staranniej niż 
inne wykonany — zalety niepoślednie. — W 
tym domu mieści się prosty szynk, który tern 
się wyróżnia wśród krakowskich handelków, 
że się obchodzi bez obrzydliwych szyldów. La­
koniczny napis spojony z murem, oznajmia 
jedynie firmę właścicielki. — Ten szynk ma 
przytem, borribile dictu, kto wio czy nie naj- 
gustowniejszą wystawę sklepową w Krakowie. 
1 cóż wywołuje ten efekt? Jedwabne kotary, 
złociste świeczniki, drogocenne wazony? Nie — 
kilkadziesiąt próżnych butelek, oryginalnego 
kształtu i wszystkie w jednym tonie, blado

49) Maurycy Leblanc.

przygody nadzwyczajne Arscna Inptna
Taki człowiek, jak Arsen Łupin potrafi za­

panować nad sobą nawet w najstraszniejszej 
chwili. Wprędce też przyszedł do siebie i po­
cisnął guzik latarki elektrycznej. Przed nim le­
żała we krwi kobieta. Okropne rany ciemnia­
ły na jej szyi i na ramionach. Pochylił się i za­
czął badać jej puls. Nie żyła już.

— Nie żyje, nie żyje, — powtarzał z osłu­
pieniem.

I patrzał w jej nieruchome, martwe oczy, 
na usta wygięte boleśnie, na bezwładne ciało 
i na krew, na tę masę krwi, co wyciekła na 
dywan i zastygła teraz gęsta i czarna. Wstał i 
odkręcił elektryczność. Światło zalało pokój i 
mógł teraz zobaczyć wszystkie ślady gwałtow­
nej walki. Łóżko było rozrzucone, kołdrę i 
prześcieradło zrzucono na ziemię. Na dywanie 
walała się świeca i zegarek, wskazówki na nim 
pokazywały dwadzieścia minut po jedenastej 
— dalej leżało przewrócone krzesło i wszędzie 
krew, całe płaty ciepłej krwi.

— A czarna perła? — szepnął. — Pudeł­
ko z papierem listowym stało na zwykłem miej 
ecu. Otwoizył je szybko. Małe safianowe pude­
łeczko leżało w niem jak zwykle, ale puste.

— Tam do licha —- zaklął — trochę za- 
wcześnie przechwalałeś się swojem szczęściem, 
luby Arsenie Łupin... Hrabina zamordowana, 
czarna perła znikła... wcale nie świetne poło­
żenie. Teraz trzeba uciekać, bo inaczej mogło 
by na mnie ciążyć zbyt wielkie podejrzenie.

Jednak nie ruszył się z miejsca.
— Uciekać? Tak, kto inny uciekłby, ale 

Arsen Łupin? Czyż niema tu czegoś lepszego 
do roboty. Idźmy po porządku. Sumienie masz 
spokojne, więc wyobraź sobie że jesteś komi­
sarzem policji i masz przeprowadzić śledztwo

niebieskim. To zupełnie wystarczyło. Wszyst­
ko razem mogło kosztować, może dziesięć, 
może piętnaście koron.

Miłe robi wrażenie dom tow. lekarskiego 
przy ulicy Radziwiłłowskiej, skromny, szlachet­
ny i wcale niepowszedni. Wielka szkoda, że 
stanął wśród tak nikczemnego otoczenia.

Za jeden z najładniejszych budynków no­
wego Krakowa uważam dom przy ul. Karme­
lickiej i plantacjach, niedawno temu skończony. 
Dom ten jest przedewszystkiem pięknym ne­
gatywnie, t. j. przez to, że nie ma ozdób, prócz 
tych, które wypłynęły z samej konstrukcji bu­
dynku. Jest doskonały w proporcjach. Gzyms 
ma dyskretny, balkony dobrze splecione z ca­
łością. Jest smukły i „soIidny“, a wcale nie 
ociężały.

Dom tow. techników byłby całkiem nie­
zły. Ma ładnie przeprowadzony luk wystawo­
wego okna; jest przytem starannie wykonany. 
Ale wrażenie psuje afektacja w cokole, pole­
gająca na użyciu bloków nieociosanego pia­
skowca, branego niby prosto z łomu.

Dom pp. Bilewskich (?) jest w dzisiejszej 
swojej postaci bez kwestji z» krzykliwy, nie­
spokojny, prawie zawadjacki. Składają się na 
to rozmaite przyczyny jasny kolor muru, sze­
rokie okna i kształt oryginalny, złocenia u wierz­
chołka budynku, złociste szyldy i bogate or­
namentu.

Upiększyć farbą budynek brzydki w swo­
jej konstrukcji — niepodobna, lecz piękny o- 
szpecić bardzo łatwo. Wyobraźmy sol ie tum 
w Medjolanie pociągnięty ,lakmusem“, albo ka­
tedrę kolońską wysmarowaną ugrem! Kamie­
nica przy Marjackim kościele spoważnieje i 
nabierze szlachetniejszego wyrazu, jeżeli otrzy­
ma ciemniejszą szatę. Tę żółtawą biel, w któ­
rej stoi wysztafirkowana, wątpię, aby doradził 
laureat konkursu polskiej sztuki stosowanej.

Okrągłe wykroje u okien pierwszego pię­
tra — to swojszczyzna, ale takeśmy od niej 
odwykli, że motyw wydaje nam się obcym. 
W każdym razie w pobliżu nigdzie go niema, 
więc należało go unikać. Lćcz wobeo przezna­
czenia lokalu na magazyn, stał artysta przed 
alternatywą okien zupełnie równych — kawiar­
nianych. Z dwojga złego, wybrał mniejsze. Tak 
sobie przynajmniej wyobrażam. Najpoważniej­
szym zarzutem, jaki można zrobić p. Wujtycz 
ce, jest brzydka ornamentyka. Ciężka ciasto- 
wata, cukiernicza w wykonaniu.

Co zaś do złocistych szyldów magazynu 
konfekcyj damskich p. Młodeckiego, znikną 
zapewne pewnego poranku, skoro tylko w dziar­

Tak, tylko że do tego trzeba mieć jasne myśli, 
a moja głowa jest w takim stanie.!.,

I skończywszy ten monolog, upadł na fo­
tel, ściskając pięściami rozpaloną głowę.

Sprawa morderstwa przy ulicy Hoche jest 
jednaj z tych, które nas najgoręcej zajęły i naj 
bardziej zaintrygowały w ostatnich czasach. Nie 
powiadałbym jednak o tem, gdyby nie udział 
w nmj Arsena Łupin. Mało osób domyśla się 
tego udziału i nikt nie zna całej prawdy.

Któż nie spotykał w lasku Bulońskim Le- 
ontyny Zalti, dawnej śpiewaczki, a obecnie 
wdowy po hrabi AndiUot „la Zalti“, która zbył 
kiem olśniewała Paryż przed dwudziestu lal/, 
której brylanty i perły miały sławę w całej Eu­
ropie? Mówiono o niej, że nosiła na ramio- 
nachbanki paryskie i australijskie kopalnie zło­
ta. Złotnicy pracowali dla Zalti jak aiegdyś dla 
królów i królowych.

A któż nie pamięta katastrofy, która po­
chłonęła te bogactwa? Zniknęły w otchłani 
domy bankowe i kopalnie złota. Ze wspaniałe 
go zbioru ocalała tylko sławna czarna perła. 
Czarna perła! sama jedna stanowiłaby dużą fo­
rtunę, gdyby właścicielka chciała się jej poz­
być.

Ale ona nie chciała. Wolała się raczej 
ograniczać, żyć w skromnem mieszkanku z da­
mą do towarzystwa, kucharką i jednym tylko 
służącym, niż sprzedać ten bezcenny klejnot. 
Był w tem pewien powód, do którego nie lu­
biła się przyznawać: oto czarna perła była po­
darunkiem cesarza! I dawna piękność zrujno­
wana, skazana na nędzną egzystencję, nie 
chciała się rozstać z wierną towarzyszką pię­
knych lat.

— Dopóki ja żyję, nić opuści mme — ma­
wiała.

Od raua do wieczora nosiła ją na szyi. Na 
noc kładła ją do skrytki sobie tylko znanej.

Wszystkie te fakty zostały teraz przypo­
mniane przez pisma wiadomości publicznej i

skim ludku krakowskim obudzi się póczucie 
piękna...

Austeija p. Suskiego przy pl. Dominikań­
skim, raziłaby swoim gminnym wyglądem na­
wet w Łobzowie. Tułaj między kościołem Do­
minikanów i pałacem Wielopolskich jest po 
prostu skandalem. Jak można stawiać podobne 
paskudztwa? Jak można tolerować takie kar­
czmy w samym ośrodku dawnego Krakowa?

(C. d. n.)

K R O N IK A .
PRECZ Z TOWAREM PRUSKIM. 

KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN!

Kraków dnia 22 lipca 1908 r.
— K a le n d a r z y k  k o ś c ie ln y .  Diiś we środę 

Marji Magdaleny i Teofila męczennika; we czwartek: 
Apolinarego b-skopa męczennika i Liborego biskupa 
wyznawcy,

— K a le n d a r z y k  a s tr o n o m ic z n y ?  Waobod
słońca rozpoczął się dziś o godzinie 3 minut 58 zaobód 
przypada o godzinie 7 minut 35, długość dnia godzin 
15 minut 47.

Kalendarzyk środowy.
T e a t r  m i e j s k i :  „Czar walca“. 
T e a t r  l u d o w y :  „Mokra przygoda^. 
T e a t r  R o z m a i t o ś c i  w Parku kra­

kowskim przedstawienie codziennie o g. 8 w. 
S t e r e o g l o b  ul. Szewska 15: „Kraina“. 
P i e l g r z y m k a  do Częstochowy z ko­

ścioła 0 0 . Reformatów.

— BURSA dla TERMINATORÓW. Z ini­
cjatywy posła Jana Goetza-Okocimskiego odby­
ło się wczoraj w Krakowie zebranie obywatel­
skie celem omówienia sprawy założenia bursy 
dla terir natolów i praktyka.itów handlowych 
i przemj owych. Na zebrar u zjawił się pre­
zydent dr Leo, posłowie: dr Petelenz, Stani­
szewski i Bandrowski, grono radców miejskich, 
kupcy krakowscy, rękodzielnicy i t. d, Prze­
wodniczył p. Goetz-Okocimski.

Zagajając obrady p. Goetz-Okocimski skre­
ślił potrzebę i cele bursy. Zadaniem jej było­
by: dać termiuatorom i praktykantom lepsze 
warunki życia, roztoczyć kontrolę nad uczęsz­
czaniem na uzupełniające kursa przemysłowe, 
dostarczyć w dniu świątecznym godziwej roz- 
r) wki przez gry na świeżem powietrzu, prze-

podnieciły ogólną ciekawość. Co dziwniejsza 
jednak, że po aresztowaniu zabójcy, tajemnica 
nie odsłoniła się, tylko, przeciwnie, stała się je­
szcze bardziej nieprzeniknioną. Na trzeci dzień 
dzienniki doniosły co następuje-

„Dowiadujemy się o aresztowaniu Wikto­
ra Danegre, sR^ącego hrabiny d‘AndiUot. Po­
szlaki przeciwko niemu są bardzo wyraźne. Na 
rękawie jego ubrania liberyjnego, które pan 
Dudois, szef policji, znalazł w jego pokoiku, u- 
kiyte pod siennikiem, na rękawie tego ubra­
nia ujrzano plamy ki .vi. Oprócz tego stwierdzo 
no brak jednego guzika, obszytego suknem. Otóż 
ten gczik, jeszcze na początku poszukiwań, od 
naleziono pod samem łóżkiem ofiary.

„Prawdopodobnie po obiedzie, Danegre, 
zamiast udać się do swego pokoiku, wślizgnął 
się do garderoby i przez szklane drzwi podpa­
trzył, gdzie hrabina chowa perłę.

„Musimy zaznaczyć, że jak dotychcazas, ża­
den stały dowód nie poparł tych domysłów. 
Przytem jeszcze jeden punkt pozostaje niewyjaś­
niony. Mianowicie Danegre o siódmej zrana u- 
dał się po tytoń do trafiki na placu de Cour- 
celles, co potwierdzają oddźwierna i sprzedają­
cy. Z drugiej, zuowu strony, kucharka hrabiny
i dama do towarzystwa zeznają, że, gdy wsta­
ły o ósmej, drzwi wchodowe zarówno jak drzwi 
od kuchni były zamknięte na klucz. W jaki za 
tem sposób Danegre mógł wyjść z mieszkania 
Czy sobie dorobił drugi klucz? Śledztwo wyja 
śni te sprzeczności.

Śledztwo jednak przeciwnie nie wyjaśniło 
nic a nic. Dowiedziano się tylko, że Wiktor Da­
negre był niebezpiecznym złodziejem już nie­
raz więzionym i alkoholikiem, dla którego uóż 
był zabawką. Ale sama sprawa nie wyjaśniła 
się wcalś; owszem, przybywały inne niewytłó- 
maczone sprzeczności.

(Om dals*T naałąpi.] ; l i J
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dewszystkiem zaś dać opiekę moralną i wy­
chowanie w kierunk* narodowym. Wówczas 
do walki życiowej stanąć mogą ludzie dobrze 
uzbrojeni i wyszkoleni, zdrowi na duszy i cie­
le, z wiarą w siebie i przyszłość, ze świadomo­
ścią wobec kraju i społeczeństwa. Bursa taka 
byłaby wielkiem dziełem społecznem, które 
zapoczątkowane w Krakowie, niewątpliwie 
przyjęłoby się także w innych miastach kraju.

Bursa taka byłaby najpiękniejszem uczcze­
niem pamięci Andrzeja hr. Potockiego, była­
by trwałym ku czci jego pomnikiem.

Referat w tej samej sprawie przedstawił 
instruktor przemysłowy p. Ostrowski, poczem 
przemawiali w tej sprawie: dr Leo, dr Bandro- 
wski, dr Julian Nowak, dyrektor zakładu ks. 
Siemaszki ks. Rzymełko, pp. Staszczyk, Schwarz 
i inni. Zebranie uchwaliło w końcu jednogłoś­
nie następującą rezolucję:

„Zgromadzenie obywatelskie, odbyte w dniu 
21 lipca w sali Rady miejskiej w Krakowie, 
uznając doniosłe znaczenie organizacji purs 
dla stanu rękodzielniczego i handlowego, po­
stanawia utworzenie bursy, a to drogą skła­
dek i darów zebrać się mających. Fundacja 
ta ku czci niezapomnianej pamięci jednego 
z najlepszych synów naszej ojczyzny nosić 
będzie miano Andrzeja hr. Potockiego".

Następnie na wniosek pos. Petelenzi ze­
brani akcję w sprawie założenia bursy powie­
rzyli komitetowi ścisłemu, w skład którego 
wchodzą pp Bandrowski; Bialik, Benis, Dat- 
tner, Goetz, Górecki, Iialski, Iglicki, Jabłoński, 
Jarra, Kosobudzki, Konopiński, Leo, Maiss, Ma- 
ryewski, Ostrowski, Petelenz Rolle, ks. Rzy­
mełko, Satalecki, Szlachtowski, Stryjeński, Sta­
niszewski, Sędzimir, Starzewski, Skrochowski, 
Szufa, Wolny, Wójcikiewicz, Zieleniewski, Ża­
czek, ks. Krupiński, Schiller, Schwarz, Slasz- 
czyk, Sare, Szarek i Tertil.

— HAKATYZM KOLEJOWY. Sprawę tę 
poruszał nasz dziennik już wielokrotnie. Mimo 
to do dziś Widzimy na budynkach kolejowych 
w Galicji wielkie tablice z nazwami: Lemberg, 
Krakau, Stanislau, Neu Sandez, Alt Sandez, 
Podgórze-Stadt, Saybusch, Bieiitz i t. d.

Przed kilku laty widać Dyło na budynku 
w Nuwym Targu tablicę z napisem „Iseumarkt", 
Ale z tą tablicą zrobiono prędso porządek. Pe­
wno. nocy przybyło kilku górali na stację, 
przystawiono drabinę i tablicę usunięto. Ci 
górale dali przykład innym — może więcej u- 
świadomionym, jak bronić swych praw. Ale 
jakoś dotychczas nikt nie wszedł w ich ślady... 
a  szkoda, bo okazało się, że to jedynie sku­
teczna droga...

Żadne petycje, rezolucje i uchwały tu nic 
nie pomogą. Robiono to wszystko, a na sta­
cjach polskich wiszą nadal hakatystyczne ta­
blice. Nie bez winy jest tu i nasza Dyrekcja 
kolejowa w Krakowie.

Mały przykład:
Przed kilku laty używała kasa frachtowa 

w Żywcu stampil^ czysto polskiej „Żywiec". 
Nie długo to trwało. Raz przyjechał z Dyre­
kcji pewien dygnitarz (nie wymieniam nazwi­
ska, bo już umarł) wraz z drugim mniejszym 
dygnitarzem na rewizję stacji. Znależu tę stam 
pilię. Oburzenie i awantura! W kilka dui 
potem nadeszło z Dyrekcji kol. pismo do «ta- 
cji Żywiec z rozkazem skasowania natychmia­
stowego znrodniczej stampilii — a używania 
nadal wyłącznie stampilji w języku „urzędo­
wym" t. j. „Saybusz-Żywiec".

Ale to czasy dawne.
Obecnie — mimo to, że nawet dostojny 

arcyksiąże Stefan nigdy i nigdzie nie używa 
nazwy: Saybusch" — władze kolejowe nie
chcą zmienić tradycji i używają zawsze tej ob 
cej i właściwie nieistniejącej nazwy. Quous- 
que tandem ..

A w Krakowie nie lepiej. Tu na dworcu 
kolejowym widać na każdym kroku znaki ha- 
katyzmu. Dobrze jeszcze, gdy około nazwy 
„urzędowej" — podaną jest druga „krajowa". 
W wielu jednak miejscach można obserwo­

wać nazwę i objaśnienia tylko w języku nie­
mieckim.

A widzą to prawie codzień nasi dygnita­
rze autonomiczni, posłowie i deputowani, sro- 
żą się i odgrażają — a we Wiedniu ani słowem 
nie zaprotestują przeciw temu hakatyzmuwi w 
k r a j u  i m i e ś c i e  p o l s k i m .

Prawdziwy wstyd! J. M.
— DLA PĄTNIKÓW KALWARYJS KICH. 

Dyrekcja kolei północnej ogłasza: Ze względu 
na pielgrzymki do Kalwarji Zebrzydowskiej w 
czasie od 5 do włącznie 15 sierpnia b. r. i od 
30 sierpnia do włącznie 8 września wydawać 
się będzie w owych dniach we wszystkich sta­
cjach i przystankach szlaków Dziedzice, Oświę­
cim, Frydek-Mistek, Bielsk, Dziedzice, ~ywiec 
i Bielsk, Kalwarja Zebrzydowska do wszystkich 
osobowych pociągów, bilety powrotne II i 111 
klasy do Kalwarji Zebrzydowskiej, jako też bi­
lety II i III klasy dla pojedyńczej jazdy z Kal­
warji Zebrzydowskiej do stacyj i przystanków 
po zniżonych cenach. Bilety powrotne ważne 
są na dni 8, nie wliczając niedziel i świąt.

Tak przy zniżonych biletach powrot­
nych do Kalwarji Z. jak. i przy zniżonych bi­
letach dla pojedyńczej jazdy z Kalwarji ^ . wy 
kluczone jest przerwanie jazdy, a bilety po­
wrotne nie upoważniają oprócz tego do po­
wrotu ze stacji pośredniej.

Do Kalwarji Z. nie wydaje się zniżonych 
biletów dla pojedyńczej jazdy.

Tak zniżonych biletów powrotnych jak i 
zniżonych biletów dia pojedyńczej jazdy nie 
wydaje się osobom, jadącym celu załatwie­
nia interesów.

Oprócz codziennie kursujących osobowych 
pociągów, kursować będą w razie potrzeby 
jeszcze nadzwyczajne pociągi osobowe.

— BEZPIECZEŃSTWO w GMINACH POD­
MIEJSKICH. Jużto gminy podmiejskie mają 
ustaloną opinję, jako najwygodniejsze dla tere­
nu działalności wszelkiego rodzaju awanturni­
ków. Straże bezpieczeństwa pojmują tam swe 
zadanie w ten sposób, że same chronią się 
przed niebezpiecznymi włóczęgami. Mieszkań­
cy Krakowa i gmin podmiejskich przyzwycza­
ili się juz do tego dziwnego stanu i uznają go 
za zupełnie wytł jmaczony. Znajdują się jednak 
czasem przyjezdni, którzy napad, kradzież i 
t. p. uważają za zupełnie niepotrzebne i po­
wołują się w tym wzg-ędzie na przykład miast 
mnych.

Oto donosi nam p. J. G. koncesjonowany 
budowniczy, mieszkający w Nowej wsi Naro­
dowej, że napadniętym został w zeszłym ty­
godniu niemniej jak 3 razy. Pan G. powrócił 
niedawno z dłuższej podróży i w liście do na 
szej Redakcji wystosowanym wyraża zdziwie­
nie, że pod Krakowem panują stosunki gdzie­
indziej niewidziane. Pan G. napadniętym został 
dnia 18 b. m. przez żandarmów, (!) we wtorek 
14 b. m. i w sobotę 18 b m. przez jakichś 
młodych m.eszkańców Nowej Wsi Sprawę tę 
oddał już do Policji i c. k. Żandarmerji.

— MIANOWANIA. Minister obrony kra­
jowej zamianował wicesekretarza ministerial­
nego dra. Teofila Stubenvolla sekretarzem mi- 
Disterjalnym, a koncepistę rninisterjalnego An­
toniego Fischera wicesekretarzem ministerial­
nym.

Cesarz zamianował st. radcę lachunko- 
wego Adolfa Nyiry‘ego dyrektorem rachunko­
wym i naczelnikiem departamentu rachunko­
wego krajowego dyrekcji skarbu we Lwowie.

— ULEWY, BURZE i POWODZIE. Lipiec 
tegoroczny odznaczył się nadzwyczaj zmien­
nym stanem pogody w całej Galicji. Ilością o- 
padów atmosferycznych i stanem temperatury 
przypomina on raczej marzec lub jakiś miesiąc 
jesienny, niż lato. Burzo i ulewy przeszły sze­
rokim pasem nad całym krajem z zachodu na 
wschód i zaznaczyły się całym szeregiem klęsk 
elementarnych. Ze wszystkich zakątków kraju,

od Andrychowa i Żywca w zachodniej Galie ji 
aż do Ropczyc w środkowej części kraju i 1 aż 
do Tarnopola, Sanoka, Buczacza, Czortkow?, i 
Zaleszczyk na najdalszym wschodzie i połu Li­
niowym wschodzie Galicji donoszą o powo­
dziach, powstałych wskutek wylewów rzek i 
strumieni górskich, o uderzeniach piorunów, o 
zniszczeniu pól i sadów przez grady i ulewy. 
Jak takie wypadki odbiją się na tegorocznych 
urodzajach, a następnie na stanie ekonomicz­
nym wsi nagzej wskutek lichych zbiorów i mie­
szkańców miast, wskutek niewątpliwej droży­
zny środków spożywczych, przewidzieć nie im 
dno. W dodatku stan pogody nie zapowiada 
zmiany na lepsze. Niebo stale cnmurne, tem­
peratura nizka, ciagła zmiana prądów powie­
trznych nie wróżą nic dobrego o pogodzie naj­
bliższych dni tj. całego końca lipca

A pamiętać należy, że to pora żniw. TY 
wielu miejscowościach żniwa już rozpoczęto i 
zżęte zboże leży na polu, moknie i porasta 
na t. zw. garściach; w innyun znowu ciąyły stan 
niepogody nie pozwolił rozpocząć zamierzo­
nych sprzętów i zboże już dojrzałe stoi *na 
pniu i niszczeje, kładzione pokotem przez u- 
lewę deszczową, nie zdążywszy jeszcze tiobe- 
schnąć i podnieść się po poprzedniej, lub też 
nawet bite i tłuczone gradem; co gorsze z 
tych dwuoh stanów, doprawdy orzec trudno.

Przytem nad krajem wisi wciął nieusta­
jąca groźba powodzi. W całych Tatrach i od­
nogach Tatr strum.enie i rzeczki górskie wy­
lały wskutek spadłych deszczów ze swych ło­
żysk i wyrządziły mnóstwo szkód. A tymcza 
sem, jak donoszą ostatnie wiadomości z gór­
skich okolic, pogoda się tam bynajmniej nie 
zmienia; pokryte oiężkiemi chmurami niebo gro 
zi ulewami; stąd groźba dla nizin, dia mieszkań 
ców całej doliny Wisły aż pod Kraków. Wo­
dy Wisły i wDadających do niej rzeczek przy 
ujściach, choć opadły nieco w ostatnich dniach, 
utrzymują się wciąż na wysokim poziomie, a 
po deszczach w dniu wczorajszymi pozawczo- 
rajszym znowu się nieco podniosły i toczą wart 
ko fale mętne, żółte, spienione, co jest nieo- 
mylnem znakiem, że podniesienie się ich po­
ziomu niejesttylkoskutkiem tu spadłych desz­
czów ale tatżedopły wu wody z gór.Tak więc rzeki 
te wciąż grożą wylewami i mieszkańcy nadbrze­
żni obawiają się powtórzeniaroku 1903...f Jak wi­
dzimy powstaje obraz stanu kraju wcale nie­
wesoły... Zarówno mieszkańcy jak i władze 
autonomiczne i centralne powinni być na wie 
le rzeczy przygotowani...

Jedyną pociechą, jeżeli to pociechą byó 
może, jest to, że nie tylko Galicję nawiedziła 
ta klęska. Zdaje się, że taki sam pas burz 
przeszedł nad całą Europą południowo-środko- 
wą od oceanu Atlantyckiego. Z całych Czech, 
donoszą o burzach gradowych, ulewach i po­
wodziach wskutek wylewu Łaby; takie same 
wieści nadchodzą z północnych W łoch, całej 
doliny. Po i jogo dopływów od Medjolanu aż 
do Wenecji.

— WIELICZKA. Tutejsza Rada miejska 
nadała obywatelstwo honorowe d-rowi Kazi­
mierzowi Gałeckiemu, radcy ministerjalnemu 
w ministerstwie skarbu.

— WYBÓR UZUPEŁNIAJĄCY w CHRZA- 
NOWSKIEM- Przy wyborze uzupełniającym 
do Sejmu z kurji mniejszej własności pow. 
chrzanowskiego w miejsce ś. p. Andrzeja Po­
tockiego, wybrany został hr. Edward Myciel- 
ski. Na 180 głosujących otrzymał 180 głosów.

— MYŚLENICE W niedzielę dnia 19 b. 
m za staraniem młodzieży szkół wyż. i ś re ­
dnich, obchodzono tu uroczyście rocznicę „Bi­
twy pod Grunwaldem". O godz. 6 rano orki® 
stia Harmonji myślenickiej odegrała na mie­
ście pobudkę, a o godz. 9 uroczyste nabożeń­
stwo, podczas którego ks. katecheta Wątorek 
z Tarnowa wygłosił kazanie, podnosząc zna­
czenie tego wiekopomnego zwycięstwa. W na 
bożenstwie wzięła udział bardzo liczna publi­
czność oraz straż ogniowa ze sztandarem. „So­
kół" natomiast reprezentowany był przez o- 
śmiu tylko członków w mundurach, lecz bez

. Ą , • •

Grzebienie, grzebyki, szpilki, szczotki, 
szczoteczki do włosów satyri i sdiów 

Perfumy, wody toaletowe do ust i pielę­
gnowania włosów Mydła, lusterka i i  d.

poleca po możliwie nizkich cenach
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aztandaru. Podczas nabożeństwa przygrywa­
ła orkiestra pod kierownictwem p. Fierka, zaś 
p. burmistrz dr Klakurka odśpiewał kilka u- 
tworów kościelnych. Wieczorem odbyło się 
przedstawienie amatorskie w sali „Sokoła*1. 
Odegrano wyjątek z „Kordjana“ J. Słowackie­
go i „Wóz Drzymały44 J. Rączkowsk.ego. Oba 
utwory młodzież odegrała bez zarzutu, co jest 
zasługa reżyserji, spoczywającej w ręitach p. 
Leopolda Pol-Dolińskiego, artysty z Krakowa. 
Publiczność licznie zebrana nie szczędziła też 
oklasków. Dochód z przedstawienia przezna­
czono na cele stypendyjne młodzieży szkół 
średnich, a częściowo na Tow. Szkoły ludo­
wej.

— WADOWICE. Powiatowa kasa Oszczę­
dności wydała sprawozdanie za r. 1907, który 
był 32-gim rokiem jej istnienia. Rozwój Kasy 
szedł w tym roku drogą normalną, sprawoz­
danie nie wykazuje też strat, ani zaległych 
odsetek, ale owszem widać w niem rządną i 
ostrożną gospodarkę finansową Dyrekcji. — 
Stan wkładek doszedł w roku ubiegłym do 
poważnej cyfry 5,223.S16 koron, z tego prze­
szło 61 proc. wkładek ulokowanych zostało w 
pożyczkacn hipotecznych, a 17 pr., w weksJac'

Rada powiatowa przyjęła sprawozdanie 
Komisji rewizyjnej w dniu 30 maja do w*ad' 
mości i rozdzieliła zysk, wynoszący 20.975 
koron w następujący sposób: do funduszu e 
meryt. 5 tyś. koron, do funduszu rezerwowe­
go 6.525 koron na remuneracje dla urzędu' 
ków 3,000 koron, a resztę na subwencje dL 
burs, stowarzyszeń, szkół i td. Między inuemi 
przeznaczyła Rada na założyć się mającą och­
ronkę jako fundację jubileuszową cesarza 
1000 kor., na bursę, „Stefana Batorego44 (fun­
dacje jubileuszowe) 800 koron, na budowę 
studzien w powiecie 1000 koron, dla Tow'. 
stolarzy w Kalwarji 150 kor. i td.

Dyrekcję Kasy t.1 uiowią pp. Dziubek, 
Kluk i Gołąb.

Do Wydziału Kasy należą: pp. poseł Ł-usz- 
czkiewicz (prezes), notarjusz Lisowski (zastęp­
ca), hr. Bobrowski, Dziobek, ks. Rajski, Na- 
imski i Swierguła.

— Z NASZYCH ZDROJOWISK. Choć nie­
bo jak dotąd niezbyt względne dla letników, 
mimo to Krynica wre życiem. Tegoroczny se­
zon główny należy do najlepszych ze względu 
na niezwykle wysoką liczbę kuracjuszów. We 
dług statystyki zakładu zdrojowego, bawi obe­
cnie w Krynicy ogółem 2582 rodzin, co czyni 
4879 osób. To też nie zapomniano o rozrywkach 
których w bieżącym sezonie me brak, a na1? et 
liczba ich doszła do niebywałej wysokości. 
Mieliśmy już kilka reunionów, konc-ertow i za­
baw towarzyskich, projektowanych zaś jest 
-w najbliższych dniach jeszcze kilka, Najwięk- 
szem powodzeniem cieszył się naturalnie kon­
cert chóru akademickiego krakowskiego, połą­
czony z zabawą taneczną. Mniejszem powodze­
niem cieszy się natomiasc teatr lwowski, mimo 
że repertuarowi i zespołowi nie można nic za­
rzucić. Pogodę jednak mamy nieszczególną, 
mało więc który z zapowiedzianych festynów 
dochodzi do skutku. Mflmy jednak nadzieję, 
że sierpień okaże się łaskawszym.

W połowie pierwszej bm. lista gości w I- 
woniczu wykazywała 1877 osób, w Rabce 
1317, w Rymanowie 1441, w Truskawcu 809. 
W tymże czasie bawiło w Karlsbadzie 35.197 
osób, w Franzensbadzie 6710.

— PILZNO. W dniach 15 i 16 bm. na­
wiedziła nasz powiat straszna burza przy sil 
nych grzmotach i piorunach. Drugi, około któ­
rych roboty były już na ukończeniu, zostały zni 
szczune, mosty zerwane tak, że komunikacja w 
wielu miejscach została żamkniętą. Pola na- 
mulone przedstawiają straszny obraz zniszczę 
nia, które jest tem większe, że przed trzema 
tygodniami burza poczyniła znaczne szkody. W 
miejscowościach, przez które przepływają ma­
łe potoczki, zwykle w lecie wysychające," wo­
da wezbrana zalała grunty i chaty i zniszczy­
ła nietylko plony, ale i domostwa. Najwięcej 
ucierpiały gminy: Dobrków, Gałęczyna, Jawo­
rze, Bielawy i Strzegocice. W Łąkach gór­
nych piorun zabił 16-letnią dziewczynę,

— Z NOWEGO TARGU piszą nam, żepo 
wszechne zdziwienie wywołuje bierność Staro­
stwa wobec stosunków panujących w tamtej­
szej aptece. Apteką tą zarządza żyd, cierpiący

na epilepsję, stąd więc kupujący narażeni są 
na przykre zajścia. W dodatku żyd ów nie 
grzeszy wcale uprzejmością, a apteka pozba­
wioną jest wielu najczęściej używanych lekarstw 
i chemikaljów. P Starosta Grodzicki powinien 
zaradzić tym stosunkom, ile ża dotąd okazy­
wał stale dbałość o wygodę i zadowolenie mie­
szkańców.

W nocy z 16 na 37 bm,, z powodu ulewy 
trwającej bezustannie przez cztery dni, wystą­
piły z brzegów obydwa Dunajce- Czarny i Bia­
ły, i wyrządziły wielką szkodę we wszystkich 
nadbrzeżnych wioskach na Podhalu, w pobliżu 
Czarnego Dunajca zerwała woda brzeg—zmie­
niła swój bieg — i zalała przytem wielki ka­
wał pola. — W Maniowach uniosła powódź 
duży zasób kloców drzewa, zagrażając zabra­
niem tartaku; w Harklowej oczekiwano lada 
chwila, że powódź, podobnie jak przed paru 
laty, zaleje całą wioskę. Obecnie deszcze usta 
ły, ale niebo jest zachmurzone i grozi nowymi 
potokami wody.

— WYTWORNA POLSZCZYZNA. P. Zar- 
wanitzer z Kałusza rozsyła prospekty reklamu 
jące jego skład wina. Z prospektu wyjmujemy 
następujący ustęp:

„Zaznaczam ze niedobre wino biorę napo- 
wrót .a daję tem Panu rękojmię że ponad 
wezelttich wątpliwości W. P. w zupełności za- 
dowolnię, gdyż każdy to zrozumie, jak zobowią 

ję się niedobrego wina brać napowrót ja na- 
> ru ' poszlę dobrego wina, a to już z tej przy- 
• r 'my że nie zechcę się narazić aby mi W. P. 
.. ..u zwróc:ł

Oczekuję zatem łask. zamówienie W. P. 
ja., najrychlej i piszę się zawsze z pierwszeń­
stwem do usług W pana44.

Jeżeli wina p. Zarwenitzera aorównywują je­
go polszczyźnie, to nie zazdrościmy ich „łeska- 
wym odbiorcom4'.

— KRAJOWA SZKOŁA SUKIENNICZA w 
Rakszawie zawiadamia, że już obecnie można 
zapisywać uczniów na kurs nauki, rozpoczyna­
jący się tam dnia 1 września. Nauka trwa 2 
względnie 3 lata i jest bezpłatna. Nadto ucz­
niowie za prace praktyczne otrzymują pienięż­
ne nagrody. Uczniowie ubodzy a pilni mogą 
uzyskać za skromną dopłatą pomieszczenie w 
bursie szkolnej. Warunki przyjęcia są nastę­
pujące: uk .A <;enie szkoły ludowej i 14 roku 
życia, tudziń* należyte rozwinięcie fizyczne. Po 
dania nale~j przesyłać do Zarządu szkoły.

— JESZCZE SICZYŃSKI. „Diłoa donosi, 
że obrońcy Siczyńskiego, d-rowi Konstantemu 
Lewickiemu, doręczono wczoraj wyrok śmier­
ci, wydany na Siczyńskiego dnia 30 czerwca. 
Obrona wnosi przeciw temu wyrokowi zażale­
nie nieważności.

— MILJON LUDZI zwiedziło już wystawę 
p r  mysłowo - handlową w Pradze. Miljonowy 
o-nść zjawił się w sobotę i obsypany został 
uUtfietami kwiatów tudzież kosztownymi podar 
kami od komitetu wystawowego.

— KLĘSKI ELEMENTARNE. Z Pragi do­
noszą, że w niedzielę w nocy w wielu okoli­
cach nastąpiło oberwanie chmury które wy­
rządziło ogromne szkody. Wiele miejscowości 
stoi pod wodą.

— UZDROWIENIE SKUTKIEM UDERZE- 
NIA PIORUNEM. W Cunewalde (?) pod Bu- 
dziszynem na Łużycach zatrudniony był u o- 
berżysty Golda niejaki Lewandowski, robotnik 
ze Slązka. Wskutek pewnego nieszczęścia w 
kamieniołomach postradał był Lewandowski 
przed 10 laty mowę i słuch i był aż dotąd 
głuchoniemą istotą.

W tych dniach pracował on u rzeczonego 
wyżej oberżysty w stodole, gdy nagle tam u- 
derzył piorun gwałtownie. Ciśnieniem powie­
trza "został Jjewandowski rzucony na ziemię i 
przeląkł się strasznie. Ale dziwnym sposobem, 
właśnie wskutek tego wielkiego przelęknięcia, 
odzyskał nagle słuch i mowę. Jest nadzieja że 
powoli odzyska dawną wprawę języka. Uzdro­
wiony w ten dziwny sposób liczy obecnie 50 
lat.

— SREBRNE WESELE MINISTRA. W 
ubiegłą niedzielę obchodził minister rolnictwa 
dr. E b e n h o c h  srebrne gody małżeńskie. 
W Hallstadt wysłuchała rodzina ministra ci­
chej mszy św., odprawionej przez szkolnego 
kolegę dra Ebenhocha O. Nola, poczem pp. 
Ebenhochowie odnowili przyrzeczenie małżeń­

skie i przyjęli z dziećmi (czterema) komunię 
św. Podczas skromnego familijnego śniadania 
dr. Ebenhocn dziękował żonie (z domu Rom- 
berg) za szczęście, jakie mu przyniosła, i 
wystosował do dzieci gorące wezwanie, by 
zachowali nadal obywatelską prostotę, chrześ- 
cjańską skromność, wiarę i patrjotyzm. Na pa­
miątkę tego jubileuszu minister polecił w Ie- 
sie koło Dachsteinu zamieścić na wysokiej 
podstawie obraz Serca Jezusowego, który o- 
trzymał przed 25 laty od artysty w darze*.

Minister otrzymał setki telegramów gra­
tulacyjnych, między innymi od Cesarza, nas­
tępcy tronu, arcyksięcia Franciszka Salwato­
ra, arcyks. Marji Walerji, ministrów: Becka,
Bienertha, Abrahamowicza i Gessmana, od 
biskupów, od ks. Lichtensteina, dra Luegera, 
Fr. hr. Thuna, stowarzyszeń akad&mickich, 
robotniczych i w. i.

niebezpieczeństwa kąpieli.
Z każdem latem powtarza się długa litania 

wypadków utonięcia podczas kąpieli. Przyczy­
ną ich jest niemal zawrze nieostrożność ką­
piących się, to też dziwić się trzeba, że prry- 
kłady te odstraszające wywierają tak mam 
wpływu nawet na ludzi rozumnych i dojrza­
łych.

Wedle starych, wypróbowanych przepisów, 
nie należy wskakiwać do wody, będąc zgrza­
nym; trzeba czekać, aż ciało ostygnie, aż u- 
spokoją się serce i płuca. Wielu jednak przypu­
szcza, iż są dostatecznie zahartowani i wytrę 
nowani, ażeby bezkarnie wchodzić do wody, 
nim uspokojenie to nastąpi. Udaje im się pró­
ba 99 razy na 100, aż wreszcie pewnego dnia 
przypłacają to chorobą, niekiedy — śmiercią.

Osoby "te nie zdają sobie sprawy z działa­
nia zimnej wody na ciało ludzkie. A jest ono 
bardzo silne. Pod wpływem chłodu naczynia 
krwionośne kurczą się, krew ustępuje z powierz 
chni ciała, napływając ku organom wewnę­
trznym i skutkiem tego, w pierwszej chwili u- 
trudnią działalność płuc i serca. Do tego do­
dać należy nagłe podniecające działanie ozię­
biające na nerwy, co objawia się w chwilowem 
zatamowaniu oddechu i zatrzymaniu działalno­
ści serca.

Wszystko to razem sprawia, że najlepszy 
pływak doznać może w pierwszej chwili za­
wrotu głowy, poczem omdlewa i tonie, jeśli 
nie znajdzie natychmiastowego ratunku.

Drugi przepis kąpielowy przestrzega, iż nie 
należy wchodzić do wody z przepełnionym żo­
łądkiem, lecz cc najmniej w kilka godzin po 
posiłku. Uchybienie temu przepisowi sprowadza 
ból głowy, zaburzenia w trawieniu, a w nastę­
pstwie cz ąstokroć chorobę żołądka łub innych 
organów. Bywa niekiedy jeszcze gorzej, rzecz 
to bowiem stwierdzona w wielu razach, że 
wskoczenie do wody z obładowanym żołądkiem 
może stać się przyczyną natychmiastowej 
śmierci.

Dawniej nagłą śmierć w kąpieli objaśniano 
apopleksją. Ze ludzie do niej SKłonni, łatwo 
jej ulegają w kąpieli, to możliwe. Przyczyny 
wszelako,‘ wyłuszczone powyżej, sprowadzają 
częściej utonięcia, niż apopleksję. Niebezpie­
czeństwo utonięcia grozi też osobom skłonnym 
do zawrotów głowy i omdleń — powinny więc 
poprzestawać na kąpielach w wannach.

Lecz inne jeszcze niebezpieczeństwa gro­
żą pływakom nieostrożnym. W poczuciu swej 
zręczności i siły, puszczają się oni nieraz na 
wody, zgoła im nieznane. Pewien pływak wsko 
czył głową naprzód w miejscu dość płytkiem, 
lecz o gruncie szlamistym. Głowa utkaęła w 
błocie, które go zadusiło. Inny skacząc wbił 
się na pal, innego wir porwał. Nie braknie też 
nigdy ludzi nieopatrznych, którzy sami są spraw 
cami* swych nieszczęść, warto jednak od cza­
su do czasu przypomnieć im, na co się nara- 
żają.

Wskakiwan.e do wody ze stromych wy­
brzeży jest zawsze połączone z niebezpieczeń­
stwem. Napór powietrza na organa słucho we 
przy wskakiwaniu głową na dół, jest tak wiel­
ki, że mogą pąknąć bębenki, a łatwo też do­
stać zapalenia ucha środkowego.

Ze pływanie jest niebezpieczne dla osób, 
które me są wyćwiczone w tej'sztuce, samo

F R A N C I S Z E K  ZTJL I A N  I p l 0 1 ‘ W S Z a  k r a j o w a  fa b r y k a ^ w y r o b d w  c e m e n t o w y c h  o r a *  p r z e d s ię b io r s t w *

Kraków, Pół wsie Zwierzyniec* ul. Kościuszki 37 Telefon 753.

S poleca wszelkie wyroby betonowe, jako to: rury i rynny w różnytooh rozmiarach, krę studzienne, posadzki cementowe nadzwyczaj trwałe w 
bardzo pięknych deseniach, zastępujące w zupełności płytki kamionenkowe, dyle betgiwe zastępujące dotychczasowe dyle gipsowe, Posa(j?r* 

* kamienne Terazzo-granito, posadzki Holzit, schody betonowe Tewrazzo-granito na onourowaniu i wolnowiszące, płyty chodnikowe i wszeik 
roboty wchodzące w zakres wyrobów betonowych. Wykonuje również powały bepodme żelaznej konstrukcyi według wypróbowanego paten- 
owanego systemu „Kiefer41 — Wykonanie rzetelne i punktualne po najniższych cenach konkurencyjnych. —■ C e n n ik i g r a t is  i  f ra n c o .
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się przez się rozumie. Woda pociąga młodzież 
zwłaszcza w ani upalne, rodzice me zawcze 
są w możności upilnowania dzieci, to też po­
żądane jest, aby wszystkie miejsca, służące do 
kąp.eli, były starannie badane i urządzone od­
powiednio.

Zresztą najostrożniejszy człowiek, któremu 
sztuka pływania jest obca, może, podczas ką­
pieli * natrafić na głębinę. W takich ra­
zach nie trzeba tracić przytomności, lecz my­
śleć o ratunku z całym spokojem. Nie umie­
jąc nawet pływać,gmożna się utrzymać na po­
wierzchni przy zachowaniu następujących prze 
pisów: stać spokojnie, podnieść głowę do gó­
ry, nie wyjmować rąk z wody i jak najwięcej 
powietrza wciągać w płuca, w dychając głębo­
ko, a wydychając krótko. Cif o ludzkie jest 
trochę lżejsze od wody, którą usuwa, to też, 
gdy tcnąoy trzyma ręce pod wodą, usta i nos 
pozostają na powierzchni, jeżeli zaś ręce pod­
niesie, ćo zdarza się pizy wołaniu o pomoc, 
wtedy głowa znurza się głębiej. Pożądana jest 
obie ręce wyciągnąć w tył powyżej głowy, 
wtedy "bowiem ciało przybiera pozycję pozio­
mą, a twarz wynurza śię ponad wodę.

?rzetł#»ao« m ydła  byóiMlczjtt
toaletowe CS. HALiHOWSKIEGO

Ogórkowe,
O rchidee,
Tiolette,
Trćfle i t. p.

Do nabycia w renomowanych pklaJach.

T e l e g r a m y .
IZBA PANÓW.

WIEDEŃ. Wczoraj popołudniu odbyło się 
posiedzenie Izby panów.

Na początku posiedzenia prezydent ks. 
■Windischgraetz poświęcił wspomnienie pośmier- 
teJne zmarłemu członkowi Izby panów hr. B a - 
w o r o w s k i e m u ,  który w młodym weku 
wyrwany został ze swej czynności, opłakiwany 
przez wielu szczerych przyjaciół, a zwłaszcza 
przez ciężko dotkniętą matkę, którą nadzwy­
czajnie kochał i dla której był dobrym synem. 
Przewodniczący stwierdził, iż Izba na znak 
żałoby powstała, co będzie wciągnięte do pro­
tokołu.

Następnie Izba uchwaliła przedłożenie u- 
stawy w sprawie u b e z p i e c z e n i a  od 
n i e s z c z ę ś l i w e g o  w y p a d k u  i na wy­
padek choroby robotników przedłożyć osob­
nej komisyi z 15 członków. Poczem przystą­
piono do uyskusyi nad ustawą o p o d w y i -  
s z e n i u  k o n t y n g e n t u  r e k r u t ó w  dla 
obrony krajowej.

Ks. bchoenburn wskazuje na konieczność 
podwyższenia stanu pokojowego metylko przy 
obronie krajowej ale także p r z y  a r m i i  
wspólnej, ponieważ obecne stosunki prezencyj- 
ne w armii są nie do utrzymania. Odpowied­
nie podwyżsżenie stanu"prezenc/jnego jeduak ■ 
że będzie możliwem przy zaprowadzeniu d w u- 
1 e tn  ie j s ł  uż  by  w o j s k o w e j .  W najści­
ślejszym zw ązku ze sprawą wojskową, stoi 
sprawa sojuszu, albowiem sojusz z państwem 
niemieckiem jest głównie s o j u s z e m  w oj - 
s k o w y m .  Mówca ma silne zaufanie do wier­
ności sojuszowej obu państw i woli Widzieć 
a r m i ę  A u s t r y i - W ę g i e  r  p o ł ą c z o ­
ną z a r m.  ą n i e  mi e  c ’k ą, aniżeli z wszyst- 
kiemi innemi aimjami kontynentu. Hr. F r a -  
u  n oświadcza, że mimo niektórych wątpliwoś­
ci za ustawą głosować będzie, ponieważ ozna­
ko a on t wzmocnienie siły wojskowej. Mówca 
ubolewa w szczególności, ze reforma ustawy 
wojskowej nie została jeszcze przeprowadzoną.

Po przemowie ks. O r s i n i  R o s e n ­
b e r g a  minister obrony krajowej G e o r g i 
poleca usilnie przyjęcie przedłożenia bez zmia­
ny. Następnie ustawę we wszystkich 3 czy­

telniach przyjęto. Taksamo przyjęto ustawę 
o cdszkodowaoiu rodzin rezerwistów.

Dr Plener referował następnie ustawę o 
przedłużeniu kontyngentu spirytusu na r. 190819 
w dotychczasowej wysokości. Przy tem u d o -  
lewa, że przedłożenie o podatku wódczanym 
nie zostało załatwione już z tego powodu, po­
nieważ układy ugodowe z Węgrami przez to 
nie zostały dotrzymane przez legislatywę au- 
stryactą.

Następnie tę ustawę przyjęto w wszystkich 
3 czytaniach jakoteż szereg innych drobniej­
szych ustaw uchwalonych przez Izbę posłów, 
między temi ustawę przyznającą bezpieczeń­
stwo pupilarne książeczkom wkładkowym ga­
licyjskiego banku krajowego.

Wkońcu przedsięwzięto wybory do delega- 
cyi. Z Polaków zostali wybrani członkami de- 
legacyi: Antoni hr. W o id z i c k i, Stanisław 
M a d e y s k i i Adam J ę d r z e j ó w  c z, ja­
ko zastępca Sianisław hr. Stadnicki. Na terr 
posiodzenie zamknięto. Następne dzisiaj o 1 
popoł. _________

SANKCJA USTAW.
WIEDEŃ. „Wiener Ztg.“ ogłasza sank- 

cyonowanie przez cesarza ustaw w sprawie k o n ­
t y n g e n t u  r e k r u t a  obrony krajowej na 
1908 i w sprawie zapomóg dla rodzin rezerwis­
tów powołanych ua ówiczenit wojskowa.

SPOTKANiE STURDZY z br. AERENTHALEM.
WIEDEŃ. Z powodu odwiedzin na Sem- 

meringu dowiaduje się „PoĆtsche Korr.“, żo 
oprócz sprawy traktatu handlowego z Rumu­
nią, co do którego definitywne rokowania roz­
poczną się w jesieni br., przedmiotem konfe­
rencji między Sturdzą i Aecenthaiem była te­
raz sprawa macedońska, gdyż Rumunia zaró- 
nc ze względu na pokrewny szczep Kueowo- 
łoctrw , jakoteż na swojo położenie geograficz­
no, żywo się interesuje reformami ma^edońskie- 
nń i życzy sobie utrzymania pokoju i status 
quo na Bałkanie. W dalszym ciągu ,.Poht Kor- 
resp.“ zwraca uwagę na szczere zwalczenie 
band ze strony Bułgarji i przytacza to ja ko 
wzór dla Aten i Belgradu, które powinny jak 
najprędzej również pójść śladami Bułgaiji.

SEJM CZESKI.
PRAGA. Zwołanie sejmu czeskiego posta­

nowione jest ostatecznie na 10 w r z e ś n i a .  
Sejm będzie obradował prawdopodobnie do 23 
września, a wiec zamknięty będzie lub odroczo­
ny jeszcze przed zejściem się delegacyi. Rząd 
wniesie w tej sesyi projekt r e f o r m y  wy ­
b o r c z e j .  Projekt ten będzie się o tyle tylko 
różnił od dzisiejszej ordynacji wyoorczej, że u- 
stanowioną zostanie kurya dla tnepłacących wca­
le podatków. _________

STAN WOJENNY w ROSJI.
PETERS3URG. W mieście i gubero. Pe­

tersburgu przedłużono stan nadzwyczajnej o- 
chrony na 6 miesięcy. W mieście i gubernji 
Charków stan wojenny zastąpiony został przez 
stan wzmocnionej ochrony.

KATASTROFY.
JEKATERYNENBURG. Wskutek wylewa 

rzek płuczkarnie złota i płatynv są zalane; 
pracę musianc zastanowić.

LUCERNA. Na ulicy Bazylejskiej został 
wczoraj z powodu usunięcia się ziemi jeden 
dom zasypany, troje dzieci i jeden 19-letni mło- 
dzi.eriec znalazło przy tem śmierć.

RUCH MŁODOTURECKI.
KONSTANTYNOPOL. Młodotureckie za­

machy w korpusie IH w Salonice trwają dalej. 
W  ostatnich dniach został jeden podpułkownik

i drugi wyższy oficer zamordowany w Dibre, a 
jeden oficer zraniony.

LONDYN. Jak dzienniki wieczorne dono­
szą z Saloniki, czterej oficerowie, należący ao 
załogi w Serres, opadli swego pułkownika i po 
zaciętej walce zabili go. Pułkownika znalezio­
no nieżywego, okrytego 32 ranaim. Sprawcy 
uszli. Należeli oni do partji młodotureckiej. 
Polityczny charaKter zbrodni nie ulega wątpli­
wości.

LONDYN. „Mormug Post" zapisuje pogło­
skę, że z powodu buntów w armji tureckiej,, 
mają być w razie potrzeby Austro-Węgry u- 
proszone przez smtana o wkroczenie do Tur­
cji i o pomoc wojskową. Dziennik sądzi jednak 
że dotąd nie zachodzi potueba takiej interwen­
cji, bo bunt w armji turackiej nie zwraca się 
przeciw sułtanowi.

BERLIN. „Koeln. Zlg“ w depeszy z Sale 
nik. podnosi, że obecne zawikłania w Macedo- 
nji mogłyby wywołać poważne niebezpieczeń­
stwo, jeśliby dyplomacja europejska doradzała 
Porcie energiczne siłumieme ruchu młodotu- 
recitiego silą, lub też jeśliby w obecnej fazie 
które z państw wypowiedziało Turcji wojnę. 
Pismo zaznacza jednak, że obecnie nie da się 
przewidzieć, do czego może doprowadzić dzi­
siejsze wrzenie w Macedonji.

REWOLUCJA w PERSjI.
LONDYN. Do „Timesa** telegrafują z Te 

biysu pod d. 19 b. m.: Miasto znajduje się cai 
kowicie w rękach rewolucjonistów, z wyjąt­
kiem dzielnicy Muszlechidów. Przysłany ż Te 
heranu, w calu przywrócenia porządku, pułk 
piechoty szacha złożył broń, oraz zrzucił muu 
aury i rozbiegł się po domach. W sobotę r& 
no przywódcy ludowi zgromadzili się w mc ■ 
czecie i posraaowiii napaść na dzie'nicę M"sw 
techidów, stronmków szacha. Jednakże kon­
sul jeneralny rosyjski przyrzekł, telegrafować 
do szacha i wyjednać amnestję oraz uzyskać 
rozkaz rozproszenia zgromadzenia Musztechi- 
dćw. W niedzielę rano pued meczetem 
rozklejano pudżegawcze proklamacje, nawo­
łujące naród do działania samodzielnego. 
Nieco później stało się wiadomein, że nadesz­
ła odpowiedz odmowna z Teheranu. Muszic 
chidzi zbiegli pod G:kanje, ale ubce zalegają tłu­
my i wilka trwa dalsj. Poszczególnych stron­
ników szacha zabija wszędzie, gdzie tylko ich 
znaleść zdołają Głównego kata Rakin-chana 
stracono na u'icy w obliczu tysięcy ludu.

TEBRYS. — Wobec niezgodzenia się szav 
cha na wydalenie z miasta Musztechidów, 
przeciwko którym lud jest wysoce wzburzony,, 
dziś o 4-tej p. p rozpoczęła się zaciekła bit­
wa karabinowa i strzelanina z armat pomię­
dzy rewolucjonistami a stronnAarm szacha.

N A O E S Ł A H E .

JfajU jszy, M jzdrow siy  napij o m i j a j ą c y
SłP~10Wł

K i }  m i  a k
Gróf Keglewich łstvan utddai
(Hr. Stefana Kegleviclr Następca)

P R O M O N T O R
zmieszuny z chłodną y-odą. lub z kwasami esta- 
tr ;e z dodatkiem oakru pr»sdstaida napój podo­

bny do szampana.

|c = Q = n | f ^ ^ 1 | t = O c = i | [ n g l | i = ^ = i l

Wydawca i redaktor odpowiedzialny dr. Antoni 
Beaupre. Drukarnia „Głosu Narodu** w Krakowie 

pod zarządem Stanisława Tomaszewskiego.

CEflCR ROZmfilCOSCl
171 Drinku Krflfeninc&fin od 1 du 15 lipca Zmiana obra­li; 1 Uittll l l I  UKOLUbKIU], zljvi komedyjki co sobotę- Wspaniały nowy program!
Człowiek z rękawiczkami, w burlesce „Szalone pomysły** prztez Stollson 
and Lilly. Ostatnia nowość amerykańska! The Guston, ekscen rycy komi- 

czno-muzykalni ze swoim olbrzymim instrumentem „Choralphon**. Fritz 
Schónbauer, komik charaktervst Czer Walca, oryg. scena w 2 obrazach 
przez Łucyę Bernhardo i Martensa. The Hawleys, gimnastycy na reku. Ki­
ta 8ava, su -re^ka operetkuwa. The|tbree Eltons, nowv wspaniały akt akro­
batyczny. Wesele krakowsku podczas pochodu jubil. w Wiedniu, i nowa 
serya inwych fotografii. Oryginalne jedyne zdjęcie Biskopu amerykańskiego.

Kierownik art.: Rad. Franziak. Kapelmistrz: St. Czyżowska

\\ P o c z ą ć  o  g o d z in ie  8  w ie c z ó r .
__ Bilety bez nadwyżki są wcześniej do nabycia do godziny 8 w 
Li cukierni WP. Brzeziny, róg ul. Szewsaie} i Rynku.

0  W ga id ą  niedziele i  fw ljto : Koncert orkiestry
p. Czyżowskiego pod osobistym kierownictwem. Po przedsta-

D wieniu codziennie w sali restauracyjnej K O F I C F P T  
tejże orkiestry do g. 1 w nocy. Wstęp wolny 1 1 W  f i  W i ł  IV A

n Restauracja renomowana.
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170 tuzinów obrębionych
prześcieradeł bez szwu

2 metry długości i 150 cm. szerokości, z najlepszej przędzy lnianej 
sprzedaje się z powodu zmniejszenia produkcyi po cenie 2 kor., 40 
hal. za sziukg. — Uwaga! — Te same prześcieradła, 2 in. 25 cm. 
długie po 2 kor. SO hal. Najmniejsze zamówienie 6 sztuk za pobraniem

14 ,000  metrów, najlepszych t  li chowanych, bezbłędnych
Rumburskich resztek lnianych

Długość resztek 4—18 metrów, nad? jące się na najdelikatniejszą bieli­
znę i pościel sa po cenie 50 hal. za jeden metr do sprzedania. 
Wybrane od 14—18 metrów' długie resztki 55 ha'.. Wysyłki próbne 
najmniej 5 kil. pakiety, (około 45 metrów) za pobraniem. Wzorów 
nie wysyłam, natomiast za nieodpowiednie zwracam pieniądze,
S. Stein,L e in e n w e b e r e i N ach od , w C z e c h a c h  P o s t fa c h 3 4 .

Wielokrotnie naślad ow cy , nigdy niedościgniony, 
skutkuje  ZACH ER LIN  rzeczywiście zdumiewająco

0  0  0  PRZECIW W SZELKIEJ PLADZE ROBACTWA. 0
po nabycia tylHowc flaszkach, nigdy zaś w tubce, m r gdzie wywieszono są plaHaty Zachorla. i s s

B9BBS3 r 3®P?Tśn59*SS*5HBM(SHHD

M asz)uy i stoliki maszynowe bardzo silnej i prostej 
konstrukcji, do wyrobu dachówek, cegieł i posadzek cemen­
towych

Sikawki przenośne, dwu i czterokołowe po cenachła- 
brycznycli poleca;

Dom dla jtandln i przemysł# w onu**.

=  P R Z Y B O R Y  =
do podróży i palenia

poleca

B olesław  W ie rze jsk i
K R A K Ó W ,  P v N E K  G Ł Ó W N Y
LINIA A-B, RÓG ULICY FLORYAŃSKIE 1

DNIACH do AMERYKI.
Przeprawa pasażerów do

Kanady, Argentyny i Jrazylji*
Żądać pouczenia. — Korespondentka wystarczy.

Palek •& Comp.
H A IIB im o , RABOISEW 3 0  g. n.

Korespondencja we wszystkich jgzykach

LW. Ł9.419|908

Rozpisanie ofert.
Wydział krajowy Królestwa Galicyi i Lodomeryi 

wraz z Wielkiem Księstwem Krakowskiem, jako konce- 
syonaryusz narmalnotorowej kolei lokalnej ze Lwowa do 
Stojanowa zamierza rozdać w drodze ogólnego przetargu 
na podstawie pisemnych ofert dostawę dębowych pro­
gów w ilości

136,000 sztuk
raz podkładów dębowych pod zwrotnice o łącznej obję- 
ośei 272 m3.

Termin wnoszonia ofert do d n ia  5-gn s ierp n ia  
<008 o godz. 11 w  p o łu d n ie.

Bliższe postanowienia zawarte są w ogłoszeniu 
łazety lwowskiej.

>  Yle Iwowie dnia 18 lipca 1908.

C, k. em eryt, wachm . Źandar.
lat 38. z b.egłem pismem polskiem 
i n emiec. s z n k a  p o  wiidy kan­
celaryjnej lub w Zarządzie dóbr. 
Łask. zgłoszon'a ,,Wachmistrz., do 
Admin. ,,Głosu Narodu". 795 2

Kupię dom
parterowy z ogrodem

w jednem z miast w  z a c h o d n ie j  
G alicy i. Opis domu, ora', w arunki 
sprzedaży uprasza sig adresować do 
p. W. S z warz w Przemyślu ul.
Z ie lon a  6 II p. 787

Mark* tekranM 
„Kotwica"

Liniment. Capsici comp.,
Utą,il U«

P a i n - E x p e l l e r u ,
jest powozeohni* fu m  jak* wy­
śmienite, bile aaalorzająoe ■»- 
cleranle; d« aabycia w . wiiya- 
tkich aptekach pa ceni* 80 bal., 
K 1.40 i 2 K. Przy kupnie tego 
powszechni* ulubionego środiado- 
mowego nalały przyjmować tylko 
butelki *ryginaln* w pudełkach t 
naszą eohronną marką „kotwicą", 
wtenozai joat jMwnoić, że tią 
otrzymał, w y iib  o ry g in a ln y  

Apteka Dr. Richtera 
pod „złotym lwom“ w Pradze, 

ulica S lśbioty
1*. • l*TJ.

Wyaytka oodaiw na.

OBRAZY olejne i rodzajowe
i-o cenach liardzo niskich. — E. LEICHT, Kraków, ul. Pijarska 
przy bramie Floryaóskiej, poleca wielki wybór ram własnego 
wyrobu.— Najstarsza firma w tym zawodzie założona w 1866 r.

u .............szLIicamo i Fijyka słynnyU
wysyłam k a ż d e mu  
mój wielki polski, bo­
gato ilustr. katolog 
główny z przeszło 
3000 rycin, doskona­
łych instrumentów 
muzycznych wszel­
kiego rodzaju. C. i k. 

dostawca Dworu
Jtatms Konrad

w ysyłka  instrumentów  
muzycznych.

Briix nr. 477 
Czechy). Skrzypce szkolne po kor.
4 80, 5.50, 6.—. Do tego smyczek 
skrzypcowy kor. —.80, 1.—, 1.40. 
Cytry, Harmonje itd. na składzie 
żadnego ryzyka i Wymiana dozwolona 
lub zw ro t pieniędzy. (158

Zarobek
t ta  wszystkich 

zawsze i wszędzie
daje Pierwsze galicyjskie przedsię- 
biorstwo domowych robót pończo­
szkowych na płaskich maszynach 

do plecenia
LIBAL i Spółka

zarejestrowane Tow. handlowe 
we Lwowie 

ul. Kochanowskiego 3 9 7  
(od 1 m aja ni. Gródecka 39 ,7  p C 

S k ła d  najlepszych  
maszyn i m aterjałów .

Bezpłatna nauka 
we Lwowie i na prowincv). 

Zadajcie wyjaśnień.

U H M I M

R o i D e r y

wszystkich systemów sprze­
daje, wypożyczam, na­
prawy uskuteczniam.

Kraków, Bracka 5.
St. Leśni akowski

mechanik

Biuto Towarz. prawnej ochrony 
podatników

przeniesione zostało z dniem 1 gru­
dnia b. r. na

ni. jagiellońską 1.9
naprzeciw Redakc7 \Tow. Reformy.

H. Telesznicka
w KRAKOWIE przy ul. Szewskiej I I 0 I p
Poleca : Kompletne urządzenia sa­
lonów, sypialń, jadalń, stylów., ser­
wis, porcel. saski składający sig 
ze 134 szt., kantorek i sekretarka 
(ant.) dywany perskie i zwycz., 
pianino, fortepian, biblioteki, biura, 
obrazy Matejki i Kossaka, bizuterye, 
srebro, kandelabry, lampy i różne 
sprzgty inah. i zwykłe. Ołtarz i Ta- 
bernacnium złocone. Wiele obrazów 
olej., Fisharmonia 4 głos. fir. Sehie- 
demayer Stuttgart. Powyższe przed­
mioty przyjmuje sig w komis.

Trzy guldeny
(kosztuje paczka pcozt. brutto 
5 kg. pięknie sortowanych od­
padków mydeł; fiołkowych, ró-1 

jżanych , heliotrop, Moschus, kon-j 
| waliowych, brzoskwiniowych, lilio­

wych I t . d.
Wysyła za zaliczką B o h e m ia  I 

| F  a r  fu  m e r le  B o d e n b a c h j  
a  E ., Weiher 221.

-L- • 113S 9 iTctcJt liirieszczinaasrtjKii
? 5 # / J M u s u w a  czassw f g M io fę  

J]Wyci£kzuszu,szurnwoszach 
j p uy łęp i ony śfuck,naweł w 

i wypidkacłi zadawcienl?.
 | Do nab/cia po22. za fio—
a wrazze sposobem uiytiajedytiewaolic* 
H. Rubel, przedtem RZucker 

we Lwowie.

Tanie czeskie
P IE R Z E I

5 kilo, świeżo
____________ K. 9'6Ó, lepszo Kart*
białe, puchowe, darte, Kor. 18, 12 
śnieżno białe, puch., darte, K. 30,24,, 

Wysyła oj latnie za pobraniem. 96 
Zwrot lub wymiana dozwolone 
wzrotem porta. — Benedict Sachtf 

Lobes Nr. 284 PilseD, Czeohye*

L-ekcyj gry
na fortepianie
udziela rutynowana nauczycielka, 
uczenica pierwszorzędnego profesora 
po przystępnej cenie. Wiadomość 
od 1 2 -3 , ul. św. Filipa 1. 14,1 p 
drzwi nr. I. 1370

Edward 
& Ja n

B ocheński 
W ar m uzek

dawniej 
Zygmunt Chilla, 

Krawcy Kraków  
Wielopole 3 obok 
głównej poczty. 
Zakład krawie­
cki zaopatrzony 
na sezor w ma- 
terjały krajowe 
i zagraniczne. 
Wykonanie ar­
tystyczne wed.

najnowszych 
żurnali angiel­
skich, ceny mo­
żliwie najmniej­
sze. Wypoży­
cza również fra­
ki i anglezy. Za 

mówienia na 
prowincji usku 
tecznia się za 
pomocą prze­

syłki.

M ie s z k a n ie
złożone z 5 pokoi na II pię­

trze ul. Studencka 1. 25, 
zaraz da wynajęcia. 748 0
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Uznane za najlepsze  
S ie w n ik i nowo ale-

systemu try-pszonego s 
tikowego ,;Agrikola“
S ta lo w e  p łu g i, Bro­
ny, Walce, Kosiarki do 
trawy, koniczyny, Żni­

wiarki do zbcża,
Roztrząsacze siana, Gra­
biarki do siana i zboża,
Prasy słcmy i siana,

Tłoczn ie do owoców 
winogron, Hydrauliczne  

P"ssy, Gniotowniki do 
winogron, obrywacze 

winogron, Młynki do tarcia owoców, Sikawki do winnych, latoroś 
innych roślin, Przyrządy do suszenia owoców i jarzyn. MŁOCARNIE 

a patent, łożyskami wateczkowemi samosmarującemi się do ruchu ręcz­
nego, kieratowego i motorowego, K ieraty  poruszane silą zwierząt po­
ciągowych, M łynki do czyszczenie zboża, Trjeury, Łuskacze kukuryczy 
S ie c z k a r n ie  z pat. łożyskami wałeczkowymi i samosrnarującemi się — 
najlżejszy chód, K r a ja c z e  b u r a k ó w , r ń ło w n ik i, K o c io łk i'do 
parzenia, Oszczędnościowa piece kociołkowe, Obrotowe rtropy  do gnojówki 
i wszystkie inne maszyny rolnicze najnowszej konstrukcyi odznaczonej 
nagrodami, wyra- p t ,  A/?9uf Jipłh f Cif 9 fabryki maszyn roln. odle- 
biają i dostarczają jH »  j l . ^ r r l i W  I J ljd t  warnie żelaza i kuźnie par 
Kok założenia 1872. W iedeń 2 1, T a b o r s t r a s s e  71. 1050 robotników 

Odznaczeni w:ęcej niż 600 złotymi, srebrnymi medalami etc. 
bszerne ilustr. katalogi bezpłatnie. Zastępcy i odsprzedawcy poszukiwań; ,

Zdrój siarczanyi ZaK ład  ką­
pielowy. W miejscu stacya 

t;olei żelazitej.
Prócz 7 pociągów kolei ż.laznsj oichodzą z Krckowa omnibusy Co­

dziennie o godz. 9-tej rano * 4-tej popołudniu z nRyku głównego.
Mieszkania w zakładzie od 1—4 kor. dziennie. — Kąpiele siarczane 

po 1’00, 1*50 i 2-00 kor-

S w o s z o w i c e

¥r KALI LICYTACYJNEJ
przy ul. św, Jana 3.

rozpocznit) się
p ocząw szy  od p o n ied z ia łk u  d n ia  3 0  lip ca  1908,

i trwać będzie przez szereg dni następnych przed południem 
i po południu w godzinach urzędowych 

p n b liczn a  l ic / ia c y a  * 
różnych towarów do użytku domowego bardzo potrzebnych 
jako to: materyi wełnianych w sztukach i na bostyumy, ma- 
teryi jedwabnych, barchanów i peikali różnych deseni i kolo­
rów, koszul męskich i d&mskich, kołnierzyków, mankietów, 
różnych krawatów i t. d. wszystkich rzeczy w dobrym gatunku, 

O tem zawiadamia się P. T. Publiczność, zapraszając Ją 
do iicznego udziału w licytacyi.

m
Rządowo flgjfc uprawniona

Fsbryka wód m iner, sztuuziiych i specjala leczniczych
pod firma

a ,  m z Ą G f t  i  S H w i u e s R s
w K r a k o w ie ,  n l lc f i  4w . G e r tr m iy , Ł . 1  

wyrabia pod kontrolą komisy! Przemysłowej Tow. Lekarskiego 
krak , polecone przez toż Towarzystwo (3200

WODY WIMERALKU SZT1I££NE
odpowiadające składem chemicznym wodom:

Bilińskiej, Geshublerskiej, Seltershiej, Pichy, horołu-g, Kissigen,
tudzież spt jyali.8 lecznicze jak: litową bromową, jodową, żela 
zistą, kwaśną oraz inne wody mineralne z przepisu pro- 
J a w o r s k ie g o .  Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryaoh 

_________________  cennik i na żądanie darmo.

KANARKI  harcyńskie
poleca własnego chowu, rasy „Seiferta** wyborne 
śpiewaki o najgłębszym fletowym, melodyjnym śpiewie 
sprzedaje wediu^ jakości śpiewu, po 5 złr 6 złr., 8 złr.

najlepsze śpiewaki po 10 złr. Przesytom pocztą za za­
liczką z poręczeniem wartości oraz nadejścia zdrowych 

P rze z  10 dni pró b y w ym iana dozw olona. 
T e g o r o c z n e  s a m c e  s z la c h e t n e j  r a s y  p o o zy -  
n a j ą c e  ś p ie w a ć  1 s z t .  6  k o r . 3  s z t .  1 1  k o r  

3  s z t .  1 6  k o r .

HODOWLA KANARKÓW
J A N  S Z U F A  

K ra k ó w , S to la rs k a  13.

BlBLIOffi B i t  W y i w e i !
najmiększe i najtańsze iDydamnidmo książek polskich.

2 rb. 50 kop.
kwartalnie.

Co t y d z ie ń  t o m c e  
u a  io r n i  w p r e n n -  

m e  r a c ie  ty lk o  
1 9  k o p .

5 3  k s ią ż k i  r o ­
c z n ie ,  o b ję to ś c i  
1 0 -1 3  a r k u s z y  

k a ż d ą -

Całoroczni prenumeratorzy „Bibl. Dzieł Wybór,“  otrzymają, jaijo
P ^ j W I K M  3 J Z ? £ f t I J ł £

w  wytwornena ilustrowanem wydaniu

£i;ty Kornela KjłjsKiego
zebrane i przygotowane do drujkzu przez

Dr 5 . BIEGELElSEDf?
Katalogi wydawnictw dawniejszych rozsyła się bezpłatnie 

CEK A';,BIBLIOTEKI DZIEL WYBOROWYCH1-.
w WARSZAWIE;

Rocznie (5 2  tomy) rb. 10.-
Półrocznie (26  tomów) 
Kwartalnie (13  tomów)

Z PRZESYŁKĄ
Rocznie (5 2  tomy) rb. 12 —

rb. 5.— Półrocznie (2 6  tomów) rb. 6.—
rb 2.50  Kwartalnie (13 tomów r& 3 .—

Ze odnoszenie dc domu kop. 15 kwartalnie.
W  o p r a w ie :  Kto chce mieć ,.Bibl. Dzieł Wybór“ w  o p r a w ie  

dopłaca za o nawę: r o c z n ie  rb . 6  p ó ł. rb  3 , k w a r t .  rb . i EO
arówno w Warszawie jak z przesyłką-

A.dres: 'War celta 14.
Radaktor Zdzisław Dębicki Wydawca Kazimiera Gadomska

Wyścigi samochodów

P e t e r s b u r g - M o s k w a
w ozy d© 14  H P.

Ł a u r f n  Comp> K l s m e n t
686 km. w 13 g. 3’

p i e r w s z y ! !
Zastępstwo R n d aw sk i i  S k a , Kraków, Długa 36, garage,
Długa 32.

Największa przy- 
jemuosć! Spokoj-| 
ny, cichy chód. Doi 
skonałe dla ner­
wowych i cierpią-l 
cych na ból głowy! 
są jedynie BER-f 
SONA, obcasy go 
mowę. Do nabycia| 

w handlach.

Slgmund Geer&Sóhne
W ien,V I/z

na c z a s  upałóiai
Kabsle i syfony ,,8 p a rk le ts“ 
francuskie aparaty do natych­
miastowego sporządzania wszel­
kiego rodzaju musujących na­
pojów.
Odnośne prospekta i opisy dar­
mo.
A paraty do robienia wody s*- 
dowej. Maszynki do robienia 
lodów.

Do nabycia u firmy

Reitt i 5)>ółKa
K ra k ó w , S y n e k  1. 3 7 .

M o r e l e
najlepszy gatunek dojedzenia i sma­
żenia, codzie unie świeżo rwa^e ko­
szyk poczt. 4'|2 kg. netto K. 2'90 
Jabłka, gruszki i śliwki K. 3 za ko­
szyk poczt. L. Altneu Zaleszczyki 11.

MMd patolfa
kuracyjny i deserowy z własnej pa 
sieki, wysyła w £ kg. ucztach po 
5 kor. opłacone, Ks. WZ. Mikltka 
proboszcz, Kupczyńce, p. Denysów

JEDYNA W KRAJU
FABRYKA PASÓW

m aszynowy uh

IgsacegoW ointo
w Krakowie ul. Kanonicza 1. 18.

|  L: 1661.

Ogiosnnit Wirsi.
Celem  ob sad zen ia  3 -ech  

p osad  a k u szerek  o k ręg o ­
w ych  przy Wydziale powia­
towym w Gorlicach z siedzi­
bą w gminach Rzennik strzy­
żewski, Łużna i Gładyszów, 
rozpisuje się niniejszem kon­
kurs z terminem wnoszenia 

podań do 
d n ia  15 s ierp n ia  1908  

w łączn ie.
Do okręgu sanitarnego w 

Rzepniku strzyżewskim należą 
gminy i obszary dworskie Kół- 
kówka, Olszyny, Rzepniki bi­
skupi, marciwszewski, strzyże­
wski suchy i Turza.

Do okręgu sanitarnego w 
Łużny należą gminy: Bieśnik, 
Bugaj, Rozembark, Łużna Mo­
szczenica Mazanka, Sietnica, 
Staszkówka, Wola łużańska, 
Szalowa i Zagórzany.

Do okręgu sanitarnego w 
Gładyszowie: Banica, Bartne, 
Bodaki, Jasionka, Gładyszów, 
Konieczna, Ług, Mafastów, Pę- 
tna, Przegonina, Pstrązne, Re- 
getówniżnyi wyżny, Śmereko- 
wiec Wirchne, Zdania,biclanka, 
Habozowa, Klimkówka, Kry- 
wa, Kwiatoń, Leszczyny. Ło­
sie, Nowica, Przysłup, Ropa, ■ 
Ropki, Skwirtne, Uście ruskie, 
Wysowa.
Do każdej z powyższych po­
sad przywiązane są roczne po­
bory w1 kwocie 40© K . Po­
dania należy zaopatrzyć w 
świadectwo ukończonego kur­
su położniczego, świadectwo 
moralności i curnculum vitae
Z 'Wydziału powiatow.

Gorlice dn. 6 lipca T803.

ć i l ó p i i ć
potrzebny do praktyki od 14 do 16 
roku do hardla korzenn; ęo  w No­
wym Sączu u Józefa Krawczyń­
skiego. 792 3

Brzc: ■ w ijh
słowne nc. cały świct, rozsyła w 5 
kil. koszAbrch po K. 4 J. Jindrich 
Melnik (<J::chy), 776 10

S try ch  agcntfw.
miejscowych, władających językiem 
niemieckim poszukuje się do sprze­
daży losów w Austrji dozwol. nych. 
Posady mogą byc także stałe. Zgło 
szenia pod ,,Merkur‘‘ Brunn, Neu- 
gasse 20. 777 20

f
Zakład artystyczno 
kamieniars. i budowl

Jozefa  KULESZY
naprzeciw cmentarza 
w^Krakowie posiada 
wielki wybór goto­
wych pomnikówz pia 
skowca, granitu 1 mar 
muru. Podejmuje się 
wykonania grobow. 
w miejscu i na pro- 
winoyi. Telefon 759

Z powodu wyjazdu jest zaraz

po wynajęcia
handel towarów migszanych i wy­
szynk wina wraz z lokalem 6 ubi- 
kacyami 2 piwnicami, podwórzem, 
2 stajniami pod korzystnemi wa­
runkami do wynajęcia z a r a z  w 
Krościenku obok Szczawnicy. Zgło­
szenia przyjmuje Józefa Prokop w 
domu P, Kęska w Szczawnicy. 788

Z Ę B Y
piękne i zdrowe kto chce mieć, niech 
używa znakomitego warszawskiego

pr»,t. „Agatolu**
wyrobu Laborat. St. Górskiego.

Pcdełka a 60 hal. i 1 K 
Główmy skład w Drogueryi J. Ha­
naka magistr. farm. Kraków ulica 
Szewska 1. 5.

OGŁOSZENIE.
Wina do m szy  św, dostać mo­

żna u Ks. Piotra Krawecza w Ha- 
nuszowcach p. loco Szepes megya 
Węgry.

Stołow e w ino od 50 Ł, 60 h.,
71' h„ 80 h , i 1 K. liter.

T o k a j sa m o ro d n i od 1 K .
K. 30 h., 1 K. 60 h , 2 K. i 3 

K. liter.
T o k a j słodki „Assu** cd 5 K.

K , 7 K. liter.


